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„Pokój ludziom dobrej woli...“ 


Nad potężnymi pobojowiskami Ea- 
ropy unoszą się jeszcze dymy ostat- 
nich wystrzałów.. Od czasu do cza- 
su jakiś mąż stanu „potrząsa bombą 
atomową", a innv upiera sie przy 
„rewizji granic”... Dzieci warszaw- 
skie ma swoich podwórkach „bawią 
. 0€ w powstanie", a my? My dorośli? 
My dzielimy się na takich, którzy 
chcą wojny i na takich, którzy jej 
ie chcą. Ta wymowna linia podzia- 
lu naszego społeczeństwa nie jest w 
£runcie rzeczy niczym innym, jak tyl- 
*a jeszcze jednym dowodem naszego 
niesłychanego wprost braku wyrobie- 
nia polityczne go. 

I dlatego może — warto by się było 
zastanowić nad dzisiejszą rzeczywi- 
stością, gdy zgromadzimy się wokół 


zdnego stołu wigilijnego, aby się| 


przełamać opłatkiem, do czego ma- 

my prawo, jako „ludzie dobrej woli“. 
„Ludzie dobrej woli...” sh 
Prawda to, że jest ich z dnia na 

dzień coraz więcej, Szeregi ich rosną 


powoli wprawdzie, ale nieustannie, 


Każda zbiorowa zbcję wykazuje, że 
sa coraz liczniejsi, że wśród nich zro- 

nisde naszej sytuacji jest coraz 
głębsze. x : 

Moralnie zrujnowani przez drugą, 

aszliwszą od pierwszej, wojnę, na 
pół zdziczali, napatrzywszy się: okru- 
cieństwom, jakich nie zna historia 
„afbardziej krwiożerczych plemion 
murzyńskich, czarni od prochowego 
dvmu i euchnący jeszcze krwią wro- 
ga i własną, nie doliczywszy się je- 
szcze strat własnych — stnęliśmy na 
gle przed problemem dobrej woli. 


‘Lublin, 24—27 gradnia 1946 r. 


GAZE 


ROK Il 


Bóg kazał nam być — ludźmi do- 
brej woli. Bo tylko dla tej kategorii 
obiecany jest pokój... 

Więc zastanówmy się nad tym, co 
jest pokój, bo może trzeba najpierw 
rozważyć to stare przedwojenne po- 
jęcie, może już zbyt wielu wśród nas 
zapomniało © nim, może zbyt wielu 
nie zdaje sobie sprawy z wartości po- 
koju, a zatem nie może zrozumieć ce 
ny, jaką za to zapłacić warto? 

Pokój — to rodzina, skupiająca się 
co wieczór w tej samej izbie i w tej 
samej liczbie... Rodzina, wśród któ- 
rej nie brak nikogo z wyjątkiem tych, 
których choroba, czy starość zabie- 
ra spośród nas, jako nieodzowny od 
tysięcy lat wybierany kontyngent. 


Pokój — to brak troski o tych, któ- 
rzy gdzieś tam po wszystkich fron- 
tach świata rozsypani biją się za na- 
sze i nie nasze sprawy, brak. troski 
e tych, których może rekiny pożarły 
ucztują 
nad ich trupami w pustyniach, a mo- 


na oceanach, może szakale 


że leżą jeszcze pod stertami gruzów | 


warszawskich. „| 
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Pokój — to brak strachu i o włas= 
ną najbliższą nam zawsze skórę, Te 
sen spokojny, nawet wtedy, gdy pe 
schodach ktoś ciężko tupie, to sen spo 
kojny, nawet wtedy, gdy jakiś uzbro- 
jony podchmieleniec ciszę nocną roz- 
pruje. serią wystrzałów, 

1 jeżeli dziś nie strzela nam n'kt 
w okna tylko dlatego, że wdać w 
nich światło „jeżeli wycie syreny fa- 


Pokój — to brak strachu o swoich | brycznej oznacza tylko i wyłącznie 


najbliższych, których spośród nas mo 
że w każdej chwili wyrwać żandarm 
niemiecki i ajne Bóg wie gdzie, a 
my dopiero gdzieś, kiedyś tam po ła- 
tach dowiemy się z jakiegoś zagubio- 


nego archiwum gestapo, że taki to | 
a taki... nie żyje. } 


Przybieżeli: do Betlejem pasterze, 
Grając skocznie Dzieciąteczku na lirza, 


„Chwała na wysokości, 


A pokój na ziemi! 


Serdeczne życzenia 


chwała na wysokości, 


1 


* 


Wesółych Świąt 
wszysikim swoim Prenumeratorom, 
Czytelnikom i Przyjaciołom 
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składa 


to, że w danej łabryce jedna zmiana 
schodzi z pracy, a druga pracę obej- 
muje, jeżeli znikły z lokali, z tram- 
wajów, z kolei, czy kin napisy „Nur 
tir Deutsche", jeżli dowód osobisty 
można zostawić w domu, a nawet zgu 
bić — to właśnie dlatego,że wojna 
się skończyła. ars 
To wszystko razem wzięte składa 
się na:pokój, Ten właśnie, który Bóg 
obiecał ludziom dobrej woli. 
„Błogosławieni pokój czyniący — 
powiedział Chrystus Pun w kazaniu 
na górze — albowiem oni synami Bo- 
Blogosławienł 


cisi, miłosierni, czysiego serca, ubo* 


żymi nazwani będą... 


dzy duchem..." 

Dlatego, kiedy zejdziemy się w wie 
czór wigilijny, przy tradycyjnym opłat 
ku. dobrze byłoby pomyśleć o całko- 


witym zatarciu tej fatalnej linii po- . 


działu, jaka istnieje w naszym naro- 
dzie, dobrze byloby uświadomić so= 
bie, że błogosławieni są cisi, miłosier 
ni, czystego serca, ubodzy dttchem, «a 
przede wszystkim — pokój czyniący 
— ludzie dobrej woli. 

Ta jedna myśl musi przeniknąć 
wszystkie serca, 

bo jeden jest tylko pokój, dla wsry 
stkich jednakowy i niepodzielny. 
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GAZFTA 


WARSZAWA, 23.12. PAP, Dnia 19 | runku, Rząd mój nie widzi uzasadnienia 
grudnia br. została wręczona ambasa- |do Jaiszego rcztrząsania tego zagadnie- 
dorowi Wielkiej Brytanii w Polsce p. | ni2- 


V. Cavendish-Bentinek nota rzadu pol- 
skiego do rządu brytyjskiego, podpisa- 
ma w nieobecności mluiztra spraw 2a- 
granicznych Wineeniego Rzymowskie- 
go, przez podsekretarza sianu w Mini- 
sterstwie Spraw Zagranicznych — Zyg- 
munta Modzelewskiego. 

` Nota Rządu Polskiego brzmi: 

„Jego Ekscelencja .V. Caveńdish-Ben- 
inek, ambasador Jego Królżwskiei Mo- 
sci w Warszawie. wok 

Ekscelencjo! j ; 5 

Rząd mój z uczuciem zdziwienia zapo- 
znał się z notą Jego Ekscelencji z du:a 
22 listopada 1946 r., w której Rząd Bry- 
tyjski wyraża obawy o dotizymanie 


" przez Polski Rząd Jedności Narodowej 


umów krymskich i poczdamscich 
Pragnę na wstępie poinformować Je- 
go Ekscelencję, iż Rząd mój nie uważa 
za stosowne przypominać, że ciążący na 
nim obowiązek przeprowadzenia wolnych 
i mieskrępowanych wyborów ma woje 


źródło nie tylko w umowach zawartych 


. przez trzy wielkłe mocarstwa w Jałcie 


1 Poczdamie, iecz również w polskiej u- 
stawie konstytucyjnej. W tym to rozumie- 
nia Polski Rząd Jedności Narodowej zło- 
żył w Poczdamie deklarację stwierdzają- 
cą, że prz. rowadsi. w Polsce, skoro to 


tylko. będzie możliwe, wolne i nieskrę- 
: powane wybory. ž 3 
~ „Jednocześnie Rząd 


mój stwierdza z 
całym. naciskiem, że nie są mu znane 
w umowach krymskich i poczdamskich 
postanowienia, które by dawały Rządowi 
Brytyjskiemu podstawę do narzucenia 
Polskiemu Rządowi własnyca poglądów 
lub zaleceń w jaki spo 6L wybory w Pob- 
sce mają być przeprowadzane. Nie wcho- 
dząc w merytoryczną ocenę zaleceń za- 
wartych w nocie Jego Ekscelencji Rząd 
mój nie -że ich rozpatrywać z przy- 
czyn zasadniczych, wiążących się z <u- 
werennym stanowiskiem kraju, który re- 
prezentu ę. 

Rząd mój postępuje w ca?<j rozciągło- 


„ści zgodnie z postanowieniami zawartych 
umów. Wobec ogłoszenia już polskiej u- | zdemobilizowaniu tych jednostek, mimo 
stawy wyborczej, realizującej w całej peł | stanowczych protestów Rządu Polskiego, 


ni zasady rozmów poczdamskich i dal- 
szych kroków realiracyjnych w tym kie- 


Z kraju 
UNESME 4 A ENER 

— W dnu 22 grudmia odbyła s'ę 
w Studio Polskiego Radia w Warsza 
we uroczystość nazwania Central- 
nej Radiostacji imieniem M'eczysta- 
wa Niedziatkowskiego. 

— Państwowy Zakład Emerytalny 
zawiadamia, że zgodnie z uchwalo- 
nym w dniu 28 listopada rb, dekre- 
tem o podwyższeniu dodatku do zao 
patrzeń emerytalnych, w dniu 20-go 
$rudnia 1946 r. wszystkie czeki ną 
wyrównanie zaopatrzen'a emerytalne 
fo za czas od 1 września 1946 r, łą* 
cznie z iem na styczeń 


` zaopatrzeni 
1947 r. zostały przez Zakład przeka 


zane do wypłaty Pocztowej Kasie O- 
szczędności. W przypadkach onóżnie 
nia wypłaty należy miezwłocznie re- 
klamować. X 
— Młody Uniwersytet w Łodzi 
przeżył swój uroczysty dzień, w któ 
rym odbyła się piękna promocja dok- 
torska w tym Uniwersytecie. Dyplo- 
my doktorskie otrzymali: jeden ab- 
solwent filozofii, trzech lekarzy i je- 
dna a 
— Zgodnie z tradycją przedwojen 
na rynku Głównym w Krakowie 


ną 
odbył się doroczny Konkurs Szopek. 
Pierwszą naśrodę w wvs. 10 tys, zł. 
otrzymał Fr. T. i 

Krakowa. > 
— Prezydium Krajowej Rady. Na- 


murarz z 


> 


Celową. natomiast wydaje się mojemu 
Rządowi ponowna wymiana poglądów na 
temat sposobn wywiązywaria się Rządu 
Brytyjskiego z jego zobowiązań wobec 
Polski przyjętych w «mowach krymskich 
i poczdamskich. W: związku z powyż- 
szym pozwala sobie ponownie zwrócić 
uwagę Jego Ekscelencji na następujące 
znane mu już fakty i okoliczności: 

J. Umowa Krymska i Poczdamska na- 
kładała na Rząd Brytyjski obowiąz:k 
zlikwidowania byłego rządu polskiego w 
Londynie z chwilą uznania Polskiego 
Rządu Jedności Narodowej. Rząd Bry- 
tyjski ograniczył się w tym względzie do 
aktów formalnych, w rzeczywistości jed- 
nak w dalszym ciągu toleru -al na swoim 
terytorium działalność grupy emigrantów 
polskich, czerpiących w znacznej mierze 
z funduszów brytyjskich, występujących 
oficjalnie w coli „Rządu Polskiego“ i u- 
trzymujących szereg  przedstawicielstw 
zagranicznych. 

Rząd Brytyjski nie interweniował w 
żadnym wypadku w celu ukrócenia dzia- 
łalności tej grupy emigrantów, choć dzia 
łalność tej grupy polega na agitacji na 
rzecz trzeciej -70jny światowej. Rząd mój 
z ubolewaniem stwierdza, że niektóre 
postacie wspomnianej grupy  londyń- 
skiej uważane są za doradców Rządu Bry 
ty jskiego. SR f 

Usprawiedliwienie tego rodzaju postę- 
powauia przez Rząd Brytyjski/ prawem 
arylu j . stanowczu niewystarczające, 
gdyż z prawa azylu, któregó Rząd Pol- 
ski nigdy nie kwestionował, mogą ko- 
rzyalać poszcze“ . jednostki, ale sie 
esgaaizacje pretendujące do miana Rzą- 
du i usił. jące w tej formie występówać 
na zewnątrz. : i 
2. Po uznariu Polskiego Rządu Jed- 
ności Narodowej Rząd Brytyjski obo- 
wiązany był przekazać mu naczelne do- 
wództwo znajdujących się pod jego roz- 
kazami b, Polskich Sił Zbrojnych. Rząd 
Brytyjski jednakże nie tylko rie uczy- 
ni? zadość temu obowiązkowi, lecz po 


ogło.ił verbune. „o nowej formacji pa- 
ramilitarnej pod nazwą Po!sk' «go Kor- 


gady dwunastu pułkown' kom — gene 
rałami zostali: Daniluk Stan'sław, 
Duszyński Zvómunt, Komar Wacław, 
Nowak Walenty, Zieliński Stefan, 
Kuszko Eugeniusz, Zarzycki Janusz, 
Laszko Eugen'usz, Szystawski Cze- 
sław, Floróanow'cz Ksawery, Lubań 
ski Bronisław, Steyer Włodzimierz. 
Jednocześnie z okazji Noweśo Ro- 
ku 3.898 żołnierzy otrzymało kolejne 
awanse w tym do stopnia chorążego 
awansowało 73, podporucznika 534, 
porwcznika 1841, kapitana 794, majo- 
ra 435, podpułkownka 171 i pułkow 
i 50. 


. 


Z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej składa serdeczne życzenia. 
Ob. Ob, Wojewudzie, Witewojewodom, W -ystkim Radnym Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej, Powiatowym, Miejskim | Gminnym Ra- 
dom Narodowym, Wszystkim Przedstawicielom 1 Kierownikom Urzę- 
dów Państwowych i Samorządowych, Ks. Biskupom, Duchowieństwa 
i Wszystkich Wyznań, Organizacjom Społecznym, Gospodarczym į Po- 
litycznym, wszystkim Instytucjom, Stowarzyszeniom | Związkom oraz 
eniemu Społeczeństwa Województwa Lubelskiego — skupiwszy się 
w Święta wokół najwyższego ideata ładzkości — POKOJU TRWAŁE- 
GO w imię hasła CAŁY NARÓD RODZINĄ 


LUBELSKA 


Joia Rząd „do Rządu W. Brytanii 


pusu Rozmieszczu a, stawiając w ten | 
sposób *ołnierzy polskich zaciągających 
się do tego Korpusu poza zasięgiem pra- 
wa i opieki Państwa Polskiego. 

W ten sposób byli żołnierze polscy, 
miast wróc'ć do kraju z bronią w ręku, 
jak to sobie na to prze!aną krwią za-‘ 
służyli i czego domagał się Rząd Polski, 
stali się przedmiotem międzynarodowych 
tarańw. e 

8. Umowy Krymska i Poczdamska o- 
barczały Rząd Brytyjski, z chwilą uzna- 
nia Po!'skiego Rządu Jedności Narodo- 
wej, obowiązkiem poczynienia koniecz- 
nych kroków celem ochrony interesów 
'tego Rządu oraz ochrony mienia Pań-! 
stwa Polskiego znajdującego się na tei 
rytorium Wielkiej Brytanii i podległych | 
Jej terytoriów. Rząd Brytyjski nie uznał | 
Polskiego Rządu Jedności Narodowej z 
dniem jego ukonstytuowania się, iecz z 
pewnym opóźnieniem, które zostało wy- 
korzystane przez czynniki byłego rządu 
londyńskiego dla dokonania  śpiesznej 


stwowego. Rząd Brytyjski nie zapewni} 
w pełni ochrony tego majątku również 
i po uznaniu Polskiego Rządu JednośLi | 
+ Narodowej. Znaczna część funduszów, ar- 
|ehiwów i inwentarzy, podobnie jak de- 
pozyty i sę.dki obywateli polskich za- 
rządzane przez b. konsulaty polskie, 
znajdujące się do dnia dzisiejszego w 
prywatnej dyspozycji członków. i funx- 
cjonariuszów, b. rządu londyńskiego. 
4, Na ti- zobowiązań Rządu Brytyj- 
skiego- co do ochrony interesów Rządu 
Polskiego i polskiego mienia państwowe- 
go oddzielną pozycję zajmuje sprawa zło 
ta polskiego,. którego natychmiastowy 
zwrot umożliwiłby Rządowi Polskiemu 
przyśpieszenie tempa odbudowy kraju ł 
zago:p: łarowania . Ziem Zachodnich. 


likwidacji części polskiego majątku mni 


„Rząd Brytyjski odmówił ratyfikowania 


układu o zwrot tego złota następnego 
dnia po podpisaniu układu. 2 
5. Rząd Brytyjski do tej chwili nie 


zwrócił Polsce jej okrętów wojennych 


Ne 355 1664) __ 


nych do floty brytyjskiej i okrętou tym 
nie zapewnia należytej konserwacji, 
przez eo wartość ich jako jednostek tax- 
tycznych nieustannie maleje. 

6. W umowie poczdamskiej Rząd Bry 
tyjski przyjął na siebie obowiązek przyj- 
ścia z pomocą Rządowi Polskiemu w 
organizowaniu jak najrychlejszego po- 
wrotu wszystkich Polaków pragnących 


wrócić z zagranicy. W rozmownach poct- 


damskich podkreślono również  znacze- 
nie jakie dla wyborów w Po'sce ma fakt 


przebywania poza granicami kraju kil-. 
ku milionów „o'kich uchodźców. Pol- 
ska akcja repatriacyjna napotkała jed- ; 


nak na wstęrie na niezwykłe trudności 


spowodowane przez Czynniki b.. rządu. ` 
londyńskiego wypoósażóne w rozległy I _ 


kosztowny aparat agiłacyjny, rozporzą: 
dzające bogatą prasą oraz szeroką się 
cią emisarinszów i 
wych, które przy pomocy środków prešji 
oraz używania metod fałszów i kalumni 
rozwinęły gwałtowną kampanię przeciw 
powrotowi do Polski. Jak wiadomo dzia- 
łalność tych czynników opierała się moë 
tyko na źródłach pochodzących z pol: 
skiegc mienia państwowego, lecz także » 
funduszów brytyjskich. 

7. W związku z akcją repa.riacyjną u 
ważam za -tesowne przypomnieć równieł 
Jego Ekscelencji, że na podstawie poro- 
zumienia polsko-brytyjskiego, w. wyko 
naniu umowy poczdamskiej, władze bry: 
tyjskiej strefy okupacyjnej w Niem- 


czech obowiązane były przyjmować o-. 


kreślone umownie kontyngenty przesie- 
dleńców niemieckich z Połski. W m'esią- 


cu sierpniu br. Rząd Brytyjski nagłą i . 


jednostronną decyzją zredukował kon- 


„tyngenty przesiedleńców do nader nie 


znacznych liczb. . ; 

W świetle przytoczon ch faktów, któ- 
re były przedmiotem częstych, lecz prze 
ważnie bezskutecznych reklamacyj ze 
strony mojego Rządu, nie może ulegać 
wątpliwości, że istotne postanowienia u- 
mów krymskich i poczdamskich, odno- 
szące się do Polski, nie zostały dotąd w 
całości wypełnione przez Wielką Bryta- 
nię w sposób zgodny z duchem i literą 
tych umów. Uprawnia to Rząd mój do 


przydzielonych ra czas działań wojen- | wyrażenia nadziei, że w ramach zagad- 
arase DAS A M WA S BONES BŁ A AUM 


Brak węgla w Anglii 


nień związanych z umowami krymskiini 
i poczdamskimi Rząd Brytyjski w przy- 


LONDYN. 22.12. PAP, Zakłady sa | szłości poświęci więcej uwagi swoim wła 


mochodowe „Austin” w Birmingham, 
które zatrudniają przeszło 17 tysięcy 
robotników i produkują przeszło 2 ty 
siące sam ów ro, poda- 
ły do wiadomości p A 
z powodu braku opału i farby będą 
zamknięte na czas nineograniczony. 
W Lancha' re zawiadomiomo robotni 
ków w hucie Farr'ngton, iż wobec wy 
czerpania się zapasów paliwa, przed- 
siębiorstwo w okresie świąt Bożego 
Narodzen'a będzie zamknięte na prze 
cąg 2 tygodni. Podczas debaty w Iz- 
bie Gmin poseł Partii Pracy Walk- 
den podkreślił, że trudności transpor 
towe spowodowały brak weta w o 
kręgach przemysłowych. inister 
transportu Barnes odpow'edział, iż de 
'ficyt w środkach transportowych, wy 
noszący 500: tys. wagonów, nie może 
| byé wyrównany w ciągu jednego ro- 
hari przy obecnym braku surowców i 


> 


snym zobowiązaniom. 

Korzystam ze sposobności, by zapew 
nić Jego Ekscelencję o moim niezmien 
nym szacunku“, 


—ODO—0 

Ze świata 
PKR SEREPAN | Dn 

— Francuski minister Moutet od- 
leciał w dniu wczorajszym do Indo 
chin, aby przeprowadzić rozmowy w 
sprawie zbrojnego konfliktu francu- 

o-annamickiego. f 

— Rząd brytyjski — zgodnie z u- 
chwałą ONZ — odwołał swego amba 
sadora Madrytu. 

— Na peta fali mrozu, tei 

arn całą Europę, zamarzł Ren 
Re stę th pia Kaa y od roku 1939. 
Nem W dniu wczorajszym kasty 

Moskwy minister spraw » 

RR Mołotow oraz jego zastępca Wy- 


w komisji dla Grecji. : 

—Z Norwegii odesłano do Niemiec 

500 b. gestapowców. 
— W kołach SONA Bope 
i przypuszcza Się, 
pao riestu będzie mianowany Szwed 
lub Duńczyk. 

— Minister Bevin wygłosił przemó 
wienie do narodu brytyjsk'śo, w któ 
rym zdał sprawozdanie z prac ostat: 
niej sesji ONZ. Przemówienie swe 
rozpoczął min, Bevin słowami: „Je: 
stem zdania, że wkroczyliśmy w piet 
wsze stadum  utrwalena: zgody i 
harmonii mi w.elkimi mocar- 
stwami”” 


oficerów łączniko- 


Ne 358 (000) 


DR_MARIA_DŁUSKA 


Obrona 


Jest mnóstwo rzeczy na ziemi i 
niebie, dọ których nie umiemy-- się 
zbliżyć. A że tego nie potrafimy, 
więc zaczynają się nam one wydawać 
obce, z góry nudne j nie warte zajmo 
wania się: nimi. Do takich rzeczy 
należy stara literatura. Co ciekawe- 
go lektura pism średniowiecznych 
może dać nam, którzy już w szkole 
czytaliśmy poezje trzech wieszczów 

prozę Sienkiewicza, Prusa, Żerom- 
7, zd Wyszedłszy zaś ze szkolnej 
ławy zapoznaliśmy się z tyloma in- 
nymi zwa i zagranicznymi autora 
mi, wśród których byli wielcy, i naj- 
więksi i pomniejsi... Że chwilami w 
ogóle: tracimy chęć do czytania. Na- 
Czegóż więc szukać 
dochowan 


relacjach z 
naukowych, jakże dalekich od dzi- 


Á 


aiig że Św cenne * zródła do 
studiów nad historią języka, i że są 


do dlatego 0» dokumentami epoki, 


Przodkowie nasi tu, na tej ziemi, 
„ jak my, i się j u- 


na nas spadały na nich 
chomoby, klęski wojenne, pożogi, k 
my, przeciwstawiali ja 


ù możniejszym od Sea mio 
się przeciw krzywdzie spolecznej, od 

zuwałi głód poznania i tęsknotę do 
rzeczy miepowszednich, . wyrażającą | 
się żądzą cudowności. Gdy nic im nie 
zagrażało, gdy dni płynęły zbyt mo- 
nożonnie — potrzebowali - wrażeń, 


W sprawie 
poezji Czechowicza 
Obok xbiorowych „klasycznych wy- 
dawnietw poetów — takich jak Steff i 
Leśmisa, Tuwina, Słonimski, czy Iwasz- 
, © mawet takich jek Przyboś, 
>i Gałczyński brak jakiegokolwiek 
wanowienia - "wierszy Caechowicza. 


PaaEAA Prirsóoniić Wika oag 


Kasimierza Wyki ma czele. Czechowicz 
jes jeż miejednokrołnie tematem prac 
magłotarekich. Miestety, jego przedwa- 
jene tomiki cą niedostępnymi pozycja- 
mi, snanymi tylko bibliografom. 

Nauczycielska Spółdzielnia Pracy w 
Lablinie zapowiada wydanie wyboru wier 
mcy Czechowicza. Będzie to niewątpliwie 
poważny czyn kulturalny. 


| BRZEZEPA CUBELLES 


średniowiecznej 


widowisk, zdrowego śmiechu. Peze- 
ciwnie — kiedy niedola przerastała 
siły, albo serce jął nękać głód nie- 
skończoności — - natenczas łaknęli 


Boga, 


Leży przede mną zbiór średniowie 
cznych pieśni religjnych. Są między 
nimi rozmaite: pieśni o Bogu i pieśni 
o świętych, pieśni zee i 
wielkanocne, i i pieśni maryj 
żę i na Wniebo- 
wstąpienie i i na inne pa boj a najwię 
oej jest pieśni na Boże Narodzenie. 
„O duszo mo,u, oto miłość twoja 

Z nieba zstąpiła, w pannie się złożyła... 


LEOPOLD STAFF 


literatury 


Przyszła c tem świat mądrość 
najvyżewego, 
Pragnąe zbawienia ezłowicka grzesz- 


nego... * 
W stajni leży król, rycerze śpie 
wają... O dziecię śliczne, rodzenie pa 
nieńskie, gdzie pierzynki twe, rozko- 
szy królewskie? I czemóż niewinne 
dzieciństwo drży twe?... O Boże Oj- 
cze, dobry, najłaskawszy... Izali To- 
bie grzeszny człowiek milszy, niźli 
jedyny syn Twój najmiłejszy. Iż Je- 
zusa dla człowieka grzesznego dałeś 
najświętszego?'” 


Potrzyk 2 z oczu ogromną dziwołą 


Pasterze, — 


owiec porzuciwszy straże, — 


O, trzej królowie! gdybyście Panu w darze 
Przynieśl mirrę, kadzidło i.złoto. 


Lecz, o, Melchiorze, Kasprze, Baltazarref 
Tajnej mądrości słynęliście cnotą 
I z swych uczonych ksiąg doszliście ete, 
Że: się w Betlejem cud boski ukaże. 


ze to wielkiego, Magowie ze Wschodu, 
e odkryli, po roku podróży, 
„Pana na sianie, między bydłem, gnojem, 


Gdy ja bez P> szczególnej przewodu 


znalazłem Boga, 


błądząc wiele dłużej, 


W jeszcze podlejszej stajni: w sergu swojem. 


JÓZEF CZECHOWICZ 


WIGILIA 


felędo czarujcsz a lowisz jak nievód 


» wośniesz jedlicznyś 
igk radziśómy cackom 


żywiczny bór 
I świeczkom-i draewu 


so z gęstwin przybyło w zicleni piór. 
iulajże Jezunia lulajże Intaj 


a Ty go Matuniu w 


piaczu utulaj 


królowie i święci w kamiennych portalach 
czuwają moc każe natężyć słuch - . 
muzyką sypnęło z wysoka I z dala 


zachrzęścił jak perły 
lulajże Jezuniu 


pierwszy ruch 


widziadło śnieżycy wyszydza to świszeze 
dłoń trędow t4 runiąc, e głóg 


wiesz w łunie wigilii 


śpiewają chórmiatrze 


krzewino zaiste zrodził się Bóg 

lałajże Jezunia lałajże lulaj 

Ty nigdy mie będziesz chodził e kulach 
ach ślepi ach głodni nakryci gazetą 

pe bramach śpią lodzie eenturie chór 
im sianem stajenki jest asfalt | beton 


z ciał można ułożyć 


piękny wzór 


Inlajże Człowieku lulajże Mulaj 


ulubióng pieścidełko sa motności 


a | 


Jajęqaiura Lubelska Spółdzielni Wydawniczej 


otrzymała od J. E. Ks. 


Re... 


Biskupa Lubelskiego życzenia świą- 


„łeczne i noworoczne nast. - 


BISKUP LUBELSKI 


PRZESYŁA 


NĄ UROCZYSTY DZIEŃ BOŻEGO 


NARODZENIA i NOWEGO 1947 R,P. 


ŻYCZENIA w PANU, 
aby błogosławieństwo Najwyższego Ojca di: wszy stkich 


trudach, pracach i 


radościach naszych, 


Str % 
— 


ZW jant abos? (e to jew 
brzydkie ? f 


— Ktoś, kto mie odczułby w tej 
pieśni żywej, gorącej nuty wzrusze« 


nia, . mie znalazłby dla niej. w so 


Aza zimno czujesz? 

Azali Cię Matka nie odzinła? 
Azali Cię miła nie przyjęła” 

Azali Cię miła nie piastuje? 

Azali Cię słodko nie miłuje? 


Czemu płaczesz Jeru? 

Aza domu nie masz? 

Betleem Cię miasto wrgardz** > 
Przyjście Twoje - "orzenie poznało... 


Czemu płaczesz Jezu? 

~} Aza łoża nie masz? 

Dusza moja Ciebie przyjąć żąda... 
Dusza moja Tobie serce dawa...* 

Czy nie wydaje nam się, że w po 
koju jarzy się iż za chwilę 
wszyscy razm zaśpiwamy: 

„Jezus malusieńki 

Płacze wśród stajenki 

Żłobek twardy, w nóżki zimno, 
Matula nie spiewa...“ _ 

I ma prawo tak się wydawać. Be 
miejedna z kolęd, które śpiewamy 
co rok przy choince, należy do sta- 
rych, starych pieśni. — „Anioł go 
rzom mówił... znajdujemy po ram 
pierwszy zapisane w tak zwanym 
rękopisie Kórnickim, pochodzącym z 
połowy XVI wieku, ale powstała ta 


pieśń prawdopodobnie wcześniej 
nie odrazu tylko doczekała się zano- 
towania. Kolędę zaczynającą się od 
słów: „Chrystus się nam narodził”. 
| mamy z kancjonału zr 1435, a ke- 
„p Meng się nam nowina...” « 


e, same, albo takie same są pies» 

d ma Boże Narodzenie 'ch i nasze 

ı wiele innych pieśni kościelnych tet 

mogłoby się pochłubić rodowodem a 
| zamierzchłej przeszłości. 

l Czyż więc naprawdę nie ma tu żad 
nej różnicy pomiędzy nami a nimi?— 
Tak, jest jedna różnica, i to wielka, 
ta, że oni tworzyli te pieśni, a my je 
tylko śpiewamy. Ale i tego dosyć, 
byśmy mogli nastroić naszą wrażlie 
| wość na ton wspólny z nimi, wydo- 
| być z siebie serdeczne współodczym= 

| wanie, 

A teraz wyobraźmy sobie ich, ofe 
ców naszych. — Wstali ze swych me 


„skę niby w dzień Sądu Owiatczzoci 
go. Jakże się im wydaje okropnal= 
jak złowroga! — Wozy bez koni. Że» 
lazne ptaki, domy niebosiężne, lw- 


„ CZYTELNIK” | dzie dziwacznie poubierani, z tajem- 


miczych rur wydobywa się na prze» 
mian to muzyka, to ludzkie głosy, 
na ulicach wieczorem jasno jak w 
dzień od białych świateł, które ge» 
rzeją bez płomienia. Piekło! Wizja a 
apokalipsy! £ i l 

Nagle rza któregoś oświetlonego k 
na rozlega się śpiew: 

— „Anioł pasterzom mówił...” 

Jak ręką zdjął — znikła obcość 8 
przerażenie. To nie jest ziemia exe 
tana — to Polska — ziemia ich. A 


d aby pokój Boży zsiąpił do serc naszych, w progi domostw! te postacie w strojach osobliwych, %w 
rodzinnych, aby rozlał się po ulicach miast i wsi całej umiło-| już nie'zwidy upiorne, to są synowia 


wanaj 
Pokój i Dobro niech będą 


Lublin, Dom Biskupi 
W Wigilię Bożego Narodzenia 1046 


Ojczyzny. 
zawsze z nami, 


t STEFAN WYSZ YŃSKI| | 


r. 


tej ziemi, ich dzieci, Ojcowie nasi wa 
szli do naszego domu. — Jak to pigh 
nie o oaz powiedział Mickie» 
| „O wieści gmin a, ty arko. przymierze 


Między dawaymi i młodszymi laty" 
Dr MARIA DŁUSKA 


NME. 4. tey" 
R Wozy e 


_.WURZWYR LEBWYESKA 


D. MAC 5£30 (Jugosławia) 


Więzień u Chrystusa na wigilii 


Straszne byloby opisywać szczegóły tego 
|wabójstwa. Wystarczy, jeśli powiemy, że 
Jakub Isajlović. zabił dozorcę w kazama- 
tach, gdzie odsiadywał karę więzienia, 
przerzucił sią wraz a kajdanami przez 
mur i umknął w śnieżystą noe. Stało się 


„ão w sam Wieczór Wigilijny, kiedy do- 
zorca Janko, ze smutkiem w oczach, pa- 
trzył przy świetle latarni przed bramą 
więzienną ma padające cudowne platki 
śniegu, myśląc przy tym o swoich dzie- 

"tóre na próżno oczekiwały jego 

„ /« na świętą uroczystość wigilijną, 

Nie mógł pójść do nich, gdyż dziś wła- 
śnie mia" służbę noeną; właśnie na niego 
przyszia kolej warty w sam Wieczór Wi- 
giiijny. Stało się jednak jeszcze coś gor- 
szego niż to, coś, co było straszne: zbrod- 


nom, i dlatego, rozumie się, lubią samot- 
ność. Ta raś cisza, przez którą kroczył 
Jakub, była podwójnie cenna, gdyż była 
ona dla niego pewnym schroniskiem. 
Do świtu dojdzie Jakub do połowy 
drogi, do miejscowości, w której żyją je- 
go dzieci, Tu się ukryje, by dzień prze- 
czekać w jakiejś kryjówce, a wieczór pu- 
ści się w dalszą drogę. Lecz jeśli go zła- 
pią przy domu" Bo w każdym rarie, szu- 


, kać go będą nejpierw w domu, i w tem 


sposób pochwycą. Cóż wtedy? W'ęe to 
znaczy, że jeinu przecież nie wolno iść 
do domu, ani zobaczyć dzieci. Zresztą, 
dzieci będą się go wstydzić, więc pocóż 


„ta droga?! Po co dopuścił się strasznego 
jezynu?! Z najzwyklejszej głupoty: chciał 
| zobaczyć żonę i dzieci, które nim’ gar- 


dzą! 

Nie wolno mu już było myśleć ani o 
dzieciach, a ni o zbrodniach. Nagle na- 
deptał jakąś kupkę ziemi. Śnieg przykry- 
wał tę ziemię. Był to grób. Krzyż zasypa- 
ny był śniegiem do samego wierzchoł- 
ka. Zaszedł widocznie na jakiś nieogro- 
dzony cmentarz wiejski, Zbliżył się do 
małej kapliczki. Zajrzał de wnętrza, sąd 


| przebłyskiwało światełko, Na stole leżał 


trup, przy którego głowie płonęła wielka 
świeca woskowa. Na Jakubie, na widok 
tego obrazu, zjeżyła się skóra — szybko 
opuścił cmentarz. Teraz szedł jak nie- 
przytomny, nieboszczyk napełnił go bez- 
miernym strachem, Tak nie przeląkł «ię 


„nawet wówczas, kiedy powalił biednego 


dozorcę, a teraz jakże jego serce zamarło 
ze strachu! Miał jednak na tyle zimnej 
krwi, że uciekał szybko, nie oglądając się 
za siebie. Zdawało mu się, że leci i że 
go jakieś niewidzialne istoty trzymają 


niarz laknb powalił go uderzeniem po-; pod ręce t uroszą w dal. Jak gdyby strza- 
lana, wskutek czego mastąpił krwotok | ła, pędził przez powietrze. Znikło dlań 


i śmierć. 


już wszelkie niebezpieczeństwo. Czuł się 


A Jakub zrobił to po to, by się wyrwać |zupełnie bezpiecznym. Jakaś ogromna * 


na wolność, by į on sam był wolny w ten 
prześwięty Wieczór Wigilijny, żeby go 
i om spędził w spokoju, z dala od gorz- 
kich ścian celi więziennej, która trzyma- 
mała go w ciemnościach już kilka lat. Ży- 
cie Jakuba było mroczne, jak te ściany. 
Oskarżenie braci - ludzi mówiło, że on 
przed kilk r laty zabił człowieka w criąch 
rabunkowych, lecz czynu nie udowodnio- 
no, skazano go zaś w imię tak zwanych 
formalności, uznanych przez wszystkie 
kodeksy całego świała, 
tylko na karę więzienia! Gdyby się byta 
znalazła bodaj jedna jeszćze podstawa do 
podejrzenia, byłaby spadła z jego kar- 
ku głowa! 

` Groźny złoczyńca przerzucił się, więc, 
przez mur i niebawem znalazł się na pe- 
ryferii miasta. Tutaj udało mu się owi- 
mać kajdany jakąś szmatą, po czym pu- 
tcił się spokojnie w dalszą drogę przez 
sawiane śniegiem pola. Właśnie w tej 
chwili płatki Śniegu zaczeły padać obfi- 
siej, siadając na jego rozpalonym obli- 
czu. Nawet dla Jakuba nie było rzeczą 


łatwą zabić człowieka, i to w sam wie- f 


czór wigilijny, w wigilię narodzenia Je- 
zusa Chrystusa. Nawet Jakub nie był czło- 
wiekiem bez wiary, Czyż on mało razy 


przeżegnał się pobóżnie, a jednak stał/, 


się, oto, zbrodniarzem! 
Zrazu szedł powoli, później zaś ruszył 


szybszym krokiem! Zdawało mu się, żej 


go gonią. Zatrzymywał się ciągle i ne- 
słnchiwał. W rzeczywistości, nie było ni- 
kogo ani ra nim, ani przed nim. Tylko 
śnieg chrzęścił pod jego nogami, Pole n- 
mykało mu spod nóg. Ukazało się potem 
wzqórze s mełym laskiem, następnie wa- 
wóz i znovu pole, bardzo długie i jasne. 
Koc spoczywała spokojnie na śnieżystych 
przestrzeniach, wokół panowała cisza. To 
dodało Jakubowi odwagi, gdyt ludzie 
skłomni do zbrodni wolą ciszę 1 samot- 
mość, — tak jak marzyciele lub mędrcy. 
« Fa, w elszy, nikt nie przeszkadza ich pla- 


skazano ga |. 


naga góra huczała teraz jak wezbrana 
rzeka. To wściekłe wiatry szalały na jej 


i 


, 


nym hukiem, zmuszając zwierzęta do try 
cia się z lękiem po pieczarach. 
miał przejść i przez ten okropny łomot, 
by znaleźć się w w zupełnym bezpieczeń- 
stwie. Śnieg walił jakby łopatą, skraca- 
jąc coraz bardziej jego kroki, które sta- 
wały się coraz cięższe. Nie było mu lek- 
ko, choćby ze względu na kajdany, któ- 


mie stanowił otałege niebezpieczeństwa 


wierzchołkach. Przełęeze i wąwozy gór-Jakuba na miejscu naczelnym, sam zaś 


skie rozmawiały ze cobą swółm strasz-! 


Jakub | 


re zaliczono do ciężkich ma podstawie tych, których 
wyroku sławnego sądu! Czyż małe jest | drodze 


„Re mo a 


Przełożył STANISŁAW K. PAPIERKOWSKI 


sbrodnianty, którzy pysznią się swoimi) — To żywa prawda, Jakubie, Jesież 
ciężkimi kajdanami, jak kobieta nową | teraz u Chrystusa za stołem! 

suknią?! Niektóry <złowiek postępuje, | — Panie! Czyż i dla nas zabójców. jest 
jak zwierzę, więc ci, którzy nie są rwie-| miejsce sa stołem Pańskim? 

rzętami, muszą go słuchać, żeby nadal] — Jest! Ale ja wiem, że ty w ogóle sie 
jesteś zabójcą. 

— ©! — sdziwił się Jakub. — Gzyt 
jest ktoś, Panie, kto wierzy, że istotnie 
jestem niewinny? Morze atramentu wy 
tali, zanim udowodnili, że jestem zabój 
cą! A udowadniali tak długo, że i sam 
byłem przekonany, iż jestem zbrodnie 
rzem! 

— Ja wiem, że jesteś niewinny. 

— Ale teraz zgrzeszyłem, tej nocy, z» 
biłem dozorcę! 

— Nie, jego też nie zabiłeś. Ty tyłne 
pomyślałeś, by się dopuścić tej zbrodni 
żeby się wyrwać na wolność. Dozorc 
į stracił tylko przytomność. On żyje! 

— O, czy to możliwe?! To znaczy, że 
jednak jestem czystym człowiekiem! O, 
jak to pięknie być czystym i spokojnym! 

— Ty, Jakubie, szedłeś istotnie w mo 
je ślady i ślepo postępowałeś w myśl mo- 
jej nauki, ale widzę, że dzisiaj są rów- 
nież złoczyńcy, których sumienie jest cal 
kiem spokojne. 

— To są diabli, Panie, a ja jestem 
człowiekiem! 

Jedli a wielkim zadowoleniem, i Jakub. 
zaspokoiwszy łakomstwo, odważył się za- 
pytać Pana, dlaczego go jednak potępie 
no, skoro jest niewinny. Dlaczego- Bój 
pozwolił, by się coś takiego stało z po 
rządnym człowiekiem! Dłaczego niewinni 
cierpią? Dlaczego ich Bóg nie osłoni? Je- 
zus milesał, pozwalając Jakubowi stawiać 
ciągle pytania i dziwić się, że przecież 
nie otrzymuje odpowiedzi. Pan spuścił 
głowę, a Jakubowi zdawało się, że jego 
pytania zwyciężyły Go i zmieszały. Na- 
stępnie wydało mu się, te to brzydke 
stawiać Synowi Bożemu takie pytania, na 
które On nie zdoła odpowiedzieć. Jednak, 
jednak nie mógł się powstrzymać i jęk 
na? boleśnie: 

— Panie, dlaczego niewinni cierpią i 
dlaczego nie weźmie ich w swoją opiekę 
Twój Ojeiec? 

Wiatr wył w wolnych przestrreniach 
i trząsł się pułap w chatce, w której sia- 
dzieli. Nagle, zamiast zastawionego boga- 
to stołu ukazała się naga skała, za którą 


dia okolicy. Kajdanom towarzyszy jess- 
cze atłraszny knut, który uspakaja zwie- 
rzęta, a wsrystko w imię ochrony ładu 
i porządku na ziemi. Skoro wyczerpie nię 
wszystkie tak zwane leki prawne, wów: 
czas następuje śmierć waszej wolności. 
Jak ci doktorzy, ce leczą chore ciało, 
tak i-ci, którzy leczą porządek społeczny, 
starają się, » założonymi rękoma, by was 
pochłonęła śmierć, gdyż dla was nie by- 
ło już lekarstwa przewidzianego przez 
prawo. 

Prawo zraniło i ciebie, Jakubie, nie- 
szczęśniku! I ty potykałeś się na twojej 
dalekiej drodze i uginałeś pod twoim 
groźnym krzyżem. Ale oto, do Jakuba 
zbliżył się mężczyzna z delikatną twa- 
rzą, w odzieży ze złota, ujął go pod rękę 
tak, jak dotychczas trzymały potężne 
kajdany, poprowadził przez pola i wą- 
wozy górskie i posadził przy stole peł- 
nym i wesołym. 

Stał się prawdziwy eud: wśród strasz- 
nych rozpadlin, w rozszalałej burzy, ła- 
miącej i rujnującej wsz$stko, znalazło się 
schrenisko dla nieszczęsnego zbiega, dla 
strasznego zabójcy. Jakub pozwolił się | 
uniżenie prowadzić nieznajomemu, lecz | 
nie śmiał mu nijak spojrzeć w oczy. Od) 
razu odczuł, że stoi wobec postaci, która | 
nie jest z tego świata. 

Stół zastawiony był obficie, jak na 
Wieczór Wigilijny. Było tu mnóstwo po- 
traw i napitków. A było błogo i ciepło, 
jak w prawdziwym domu rodzinnym. 
Sen li to Jakuba-zabójcy, czy też on u- 
marł, a wszystko to dzieje się w króle 
stwie niębieskim? 


Mężczyzna w odzieży ze złota posadził; 


"= rzekł i 
— Pora już, byśmy poszli dalej. Wy 
„ począłeś i zjadłeś wieczerzę. Są jeszcze 
głodni, synu, więc teraz im posłałem po 
j tywienie, by sią nasycilil 
— Wszystko to kłamstwo, Panie! Ni- 
' eczegośmy nie jedli, ani nie pili, bo teraz, 
oto, czuję atrasawy głód i pragnienie, któ- 
re mnie spalil 
— Zgłodniałeś, gdyż wiele pędziłel 
przez pola à wąwozy górskie. Ale każdy 
powiniem pomyśleć, że po wieczerzy ne- 
J stępuje obiad i że na raz nie wolno rjeść 
całego pokarmu. Pokarm trzeba podzie- 
lić, a pomyśleć też i o iunych, którzy 29 
głodni. à 
— Praca calo życie postępowałem wo 
dług Twoich słów i dawałem tym, którzy 
się do mnie zwróci, e patrz, ce za te 
wazystke eżr'ymałem: ciemność i 


usiadł przy nim i zaczął mu usługiwać. 
Jakub odczuł, że zbyt miegodny jest tej pięćdziesiąt kare dwudziestu lat stanowi 
uwagi, którą mu okazywał Jtsus Chry- | połowę wieczności! A gdriet kara na uci 
stus. 

— Sen to, czy jawa, Panie? — spytali nych zasądzają? Dokad niewiedza na zie- 


Jakub cicho i natychmiast pomyślał na mi zabijać bedzie wiewinnych? Mnie ta- 
|usprawiedliwienie, że wszystko to dzieje | biło, Panie, złe Hiedztwo, niewiedza, a nie 


się w gorączce, która w początku snu m-i naga nienawiść wc + Świadomy jestem 
paja pięknymi nieprawdami wszystkich tego i pytam Cię, a> 7 <-> 5 nas będe 
wali zawieja ma dalekiej aq sis ‘sony? i ` 


t siedzieli, jakby sa stołem. Wówczas Je 


— W tycia Mmdrkim wwajeym iat 


skających à na tych, którzy nas niewin< 


Browar Parowy K.R. VETTER w Lublinie 


Spółka jawna właścicie! OLGA LIPCZYŃSKA — i S-ka Lublin, Bernardyáska 15 
POLECA znane ze swej jakości piwo jasne, 
świąteczne po cenach fabrycznych 
Jednocześnie składa Browar swym Odbiorcom ì Konsumentom 
ŻYCZENIA 


Świąteczne i Noworoczne 
Dyrekcja i Rada Zakładowa 


Wszystkim swym odbiorcom i dostawcom 
składa Życzenia Świąteczne i Noworoczne Spół- 
dzielnia Pracy „Przemysł Drzewny” Lublin — 


Garbarska 3, telefon 20-87. 


Wesołych Świąt 
Swoim P. T. Klientom 
życzy ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY 


W BĄKOWSKI 


Lublin, Bychawska Nr 3, teleton: 26-65 
Nadał poleca swoje usługi w zakresie wykonywania instalacji 
elektrycznych do siły i światła i przewijania motorów. ui 


NA MATY DA WANNOWE 1 


WSZYSTKIM NASZYM ODBIORCOM 
składamy 

SERDECZNE ŻYCZENIA 

ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 


Okręgowy Oddział Spożywczy 


„SPUŁEM” 


Najserdeczniejsze Życzenia Świąteczne 
Członkom, Klientom, Sympatykom Lubel- 
skiej Spółdzielni Spożywców 

Składa Zarząd 


Życzenia Świąteczne i Noworoczne wszystkim 
naszym klientom i dostawcom 


FIRMA ECZYSTUJE OD 1908 ROKU 


ZAKŁAD MECHANICZNY p.f. ŽAR" 
LUDWIKA PAROSZKIEWICZA 


5 Lablin, Krakowskie Przedmieście 41. S Telefon: 30-89 
SPRZENAŻ | REPERACJA, 
maszyn de 1 liczenia wszysikich sysiemów, Po Nawmoratory, Kasy 
kontrolne, Wirówki do mleka, Wowylatery | aa pm Alaeweteroicna, 


| manie a” p do szycia, manomoiry, wakumelry, Precyzyjne robaly nnaou, 
wanie kół zębatych ślimokawych | wrzeciona. 


przesyła 


Dom Towarowy Jan lżycki 
Lublin, $-to Duska 10 


x- ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
BOŻEGO NARODZENIA 


Knóntdióysóke składa: SKŁAD ARTYKULÓW GOSPODARSTWA DOMOWEGO 


x ; ZBIGNIEW POLC 
PRACOWNIA TRYKOTAZY Lublin, Pi. Litewski, 1. - Telefon 31-80 
B KONOPKA Poleca 
SZKŁO: Cylindry, szklanki, szampanki, patery itd, 
Lublin, Rynek 6 (za bramą Krakowską) telefon 43 - 79 PORCELANA: talerze dekorowane i białe, kubki, serwisy obia- 
3 A 6287 


dowe, serwisy do białej i czarnej kawy itd. 


WYROBY METALOWE: yw ez stołowe, wązowe, 
widelce it 


Życzenia Świąteczne i Noweroczne LAMPY NAFTOWE 
przesyła Szanownym Klientom 
HURTOWNIA Nr 6 -Wesolych 
PORCELANY, FAJANSU i WYROBOW SZKLANYCH |. F an 
CENTRALA ZBYTU W ŁODZI 
ROMUALD WENGEREK, ; Skano hiii ych Świat 
Lublim, Zamojska 4 Telefon 30-38 | : Życzy firma: 
polecając nadał ze składu i wagonowo: Szkła stołowe, lusterka, porcelanę 


stołową, elektrolechniczną | apieczną oraz lejans stolawy. F R. K A W E 6 K I 


Lublin, ul. Grodzka 7;  telolon 34-20 


Szczęśliwych 
i Wesołych Świąt 


wszystkim bywalcom 
życzy właściciel Restauracji 
GUSTAW WOJCIECH.$ 


(Wysyłka pocztą) 
UWAGA! Firma znajduje się, 
, 4ylko-na 1 piętrze pod nr 41 
G. POLACZEK -THRNÓW ` 
| REWON DWA AEREN 


ui. Walewa Nr 4 pierwsza piętra 


przesyła wszysikim swoim odbiorcom I konsumentom 
Fabryka Cukierków I Czekolady 
HENRYK BOJARSKI i S-ka 


Lublin, ulica Orła 12. Tel: 28-72. 377 


ia pytania datę urodzenia, 50 sł tylke 

porzt, -Odpowiadzi indywidualne ~ana- 

zy No grupową. Horoskopy płatno, Padzię- 

kowania z calcgo świsia-Adrosować; B, Vapuro, 

atowica, Skrzynka pocztowa 976, 

UWAGAII Na osobistych przyjęciach Vapuro 

odgaduje imiona, nazwiska, datę pm 
numery, oraz jwaepowiada przyszlość. 6133 


| Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego ae yy EET a RS ZESZYTY 
Hurt. Woj. nr 11 w Lublinie rlar eaka d Hap adria 
pezesyła odbiorcom swoim branży chemicznej HURT. CENY FABRYCZNE, 
Życzenia Świąteczne i Noworoczne Fenomen | Tr Sółyeki i Ska 
prosząc © dalszą wzorową współpracę 6428 o Ś wiata! SE INASI e NBE., pi 
ITE GN „Świalowej sławy TEJ óg | rąk, 
i 5 4 sziucznych m 
Serdeczne Życzenia Swiąleczne 4, ADO a aż 
i } Apt Psychograłełog © Hay | skrzywiesia kręgosiupa ,wkłą- + 
„_ Pomyślnego Nowego Roku 1947 lacze pęcznatwong laani a sko! 


„iee GARRETA LUBEESKA e w 


= OR 


| | 
.B [| ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE | LUBELSKI MIĘDZYKOMUNALNY 
i IR O k N | | C Y | OKRĘGU LUBELSKIEGO | ZWIĄZEK ELEKTRYFIKACYJNY 
| ZA POSREDNICTWEM ODDZIAŁÓW i SKŁADNIC | fA E O L LI |IBZEJ 
| „SPOŁEM” SPOŁDZIELNI ROLNICZO- | sok! sałożenia 1948 zek: salożenia 1935 
HANDLOWYCH i SPOŁDZIELNI SAMOPOMOCY | Lublin, Fabryczna NI Lublin, Fabryczna 17 
[A | | Telefomyv 
M CHŁOPSKIEJ SASA kawi: baz. a a DAE osz EM 
pł 2 Teehniesny 32-41 Vice-Dyrekter 33-34 
skupujemy Sekretariat 34-32 pęk nd ZET przyj- 
> . w ugłoszeń © sic- 
| wszelkiego rodzaju zboża i pr-etwory zbożowe, miie MA seepe 
| | ziemniaki, strączsowe oleiste, warzywa, pasze aa PO PO, Wydział rę 00 
pl : a e Rachuby i Porso- 
| dostarczamy OR 0] Waretat-Garaie jw 
| w ramach akcji „PRZEMYSŁU DLA WSI ZZ Z O O A ZR" ia: 
i z wolnego rynkn S Pogotowie Techniczne 


W godz. biarowyeh 22-91, 23-28 
33-31 
Pe godu. biurowych 41-43, 33-32 


i a) wszelkiego gatunku nawozy sztuczne 

| | ~ b) maszyny i narzędzia rolnicze, żelazo i wszelkiego rodzaju sprzęt 

| ii gospodarczy, młockarnie wąsko i szerokomłotne, prasy do słomy, kopaczki 

do kartofli, siewniki, pługi, brony, kułtywatory. Gwoździe, podkowiaki, 

podkowiankę, obręczówkę, podkowy, widły, łopaty, łańcuchy, wisdra 

latarnie stajenne, nączynia gospodarskie zgrzebła. 
c) średki ochrony roślin i zwalczanie szkodników 


Uddziały i placówki zamiejscowe 


| | d) materiały budowlane, cement, drzewo budulcowe, 6. papę ee zł et Gor-ków E 
f szkło, okucia budowlane, wapno, dachówkę, lepik. ; Kurów rzędów ta. A Rejowiec wa « E 
i e) produkty yo mafię, oleje, pany; » PW 
ę | | | a wia. || a 
„SP o ŁE Me . > Poi Robią 
w 


w WARSZAWIE 


OKRĘGOWY ODDZIAŁ ROLNICZY 


Ii wi TWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁBZIELNA R.P, 
kl ; 

| | 

| ©» | w Lakiiaie, Beraardyśska 18 | 
|] 


| 


SPÓŁDZIELNIA SPOZYWCÓW 


„SAMOPOMOC 


w Lublinie 
Z odpowiedzialnością udziałami 


Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 


Okręgowy Oddział Mlieczarsko - = Jajczarski 
- w Lublinie. 


Centrala Gospodarcza Spółdzielni Mieczarskich 
województwa lubelskiego. 


BIURA i MAGAZYNY NABIAŁU 


ję. ~. i artykułów technicznych dla mleczarń, 
ul. Kapucyńska Nr 1. Telefony: Kie- 


ZARZĄD i BIURO ul. Krak. Przedm. 29 (Hotel Europejski 
? 
Telefon: 25-69. 


Prowadzi sprzedaż artykułów kartkowych, monopolowych, 


i różnych towarów wolnego rynku w obszernym asortymencie . 
zarówno członkom, jak i wszystkim konsumentom po cenach 
o niskiei kalkulacji w swoich 8-miu sklepach, a mianowicie: 


1) ul. Kozia 4 -© ~ 5) ul. Krak. Przedm. 66 - ~- = rownictwo dą" Centrala 23-92. 
3) ut. Narutowicza 24 “LN ioloton 356% | 
6 d pi NG” 
telefon 40-58 Š ggnie aa .ZBIORNICA JAJ i TUCZARNIA DROBIU 
oita e 7% Rowy są | ul. Łęczyńska 107 (Rzeźnia Miejska) 
i i Telefony 26-84 i 26-95. * 
aa omów: | "teen, 


- 


„ Obrót Spółdzielni wynosi 13 milionów miesięcznie przy 
przeciętnej kalkulacji 5,8%. 
Zrzesza 1800 członków z terenu m-ta Lublina rekrutujących 
„się ze wszystkich słanów i zawodów. 
W tym 1/2 stanowią pracownicy Zarządu Miejskiego m-ta 
Lublina i pracownicy państwowi. 


„S p O Ł E M“ Związek RE 


Spółdzielni R. P. w War- 
szawie. Spółdzielnia z odpowiedzialnością udzia- 
lami. Okręgowy Oddział  Mleczarsko - Jajczarski 
-= w Lublinie, 


LN 265 (068) = OZNA I LIAANALKIILA > m 6 


ROK ZAŁOŻENIA 1874 


, w Lublinie, uł. I-go Maja 16 


Dzierżawcy Lubelskie Zakłady Mechaniczne 


Telefom: 21-78 i 12 -78 
gsieta znane ze swej dobroci maszyny | narzędzia rołnieze, jako tw 
sz "eg źnaczniki Jordana, Obsypniki całożelazne, Kałtywatwy 


Walce pierścieniowe, Ugniatacze Campbella, 
: : Kieraty, Młocarnie, Sieczkarnie, Wialnie, 


LUBELSKIE ZAKŁADY MECHANICZNE. 


D Lubiinie, ul. 1 TER 23 
polecają maszyny młyńskie jak: 
` Miewniki, Perlaki, Śrutowniki, Kamienie młyńskie oraz okucie do kamiesń 
młyńskich, Transmisje, 
Kompletne urządzenia gorzelni, rektyfikacji, oratia ih krochsaalni i 
Parniki do kartotli. 


Lubelska eae 
-r Produktów zosia 


EUa udziałami 
w Lublinie. 
ul Wyesyśskiego Nr. 6 telefom: 13-99 i 84-79 


prowadzi: 
skup bydła i świń. 


Oddziały Zakupu 


Chełm R, Lublim 
Kraśnik | Puławy 
Krasnystaw Parczew 
Lubartów . Włodawa A 
NIEDRZWICA esy 


FABRYKA MYDŁA i SWIEC 


Wacław Kucharski i Synowie 
Lublin, ul tego Moja 42 telefon 12- 19 
Poleca znane ze e jakości wyroby 


: UWAGA ROLN:C?Y! 
Zmana od 40 lat, skińdeiwi 


kszenia mleczności krów i nieśności 
poi bom, Do nabycia we wszystkich o 


geriach. Skład Fabryczny Łódź, Piotrkowska 39 — 
Chemiczno - Przemysłowe, telefon 188 - 96. 


"LUBELSKA FABRYKA 


$ 


A: | MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Lablin al. Fabryczna 2. __ Telefont 24-56 : 21-30. 


Produkuje I sprzedaje 
w Kurcie i dody ai 


ze swej jakośck 
dami ie, sieczkarnie,  klersty, 
wialnie, pługi, brony, kultywatory itp. 


| do Chełma Lubelskiego godz. 7,5 — 15% 


| CENTRALINA MICHAŁOWSKIEGO 


A  Pełnowariościowa pożywka do szybkiego zonc w twiń, 


kręgach „Spolem*, ` 
wdw „Samopomocy Chlopskiej”, y Apiekach i | = j 


dzi iai śel zami do m: 
/ Narzę Ów ie e ~ zamienne 


23 lat pracy zawodowej 


Kursy Kierowców Motocyklowych 
Ludwika Zambellego c» 
Lublin, ulica Zmigród Nr, 6 telefon 12-18 


SPÓŁDZIELNIA 


Kierowców I Pracowników Samochodowych w Lukhliaie 
ul Żabia 6. Telefon: 20-85, 
Uprawia komunikację osobową na liniach: 
. kublin=Lubarfów, Lublin=Biała Podlaska, 
Łablin=Chełm Lubelski, Lublin=Włodawa 


Mit aniobusów 1 paw m dawnym Magistraten 


ROZKŁAD JAZDY. 
Odjard z Lublina do Lubartowa: godz. 7,9, 11,13, 15,17, 


do Białej Podlaskiej godz. 12, — do Włodawy 
godz. 7,9 — 12,% 


lubelska Spółdzielnia Rybacka „.. 
Lublin, ul. Szopena 3, telefon: 11-74 


w RY B Y 


Punkty sprzedaży: 
Krakowskie-Przedmiefcie 66 tw podwórzu} n 
$-to Duska (Stare Hale) uł. Pocziowa (Hale Targowe) & 


SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
SWOIM DOSTAWCOM i ODBIORCOM 
składa: 
Spółdzielnie Pracy p. n. n 
Spółdzielnia Metalowców „Współpraca“ 
Lublin, ul. Bychawska 7, telefon: 40-95 


WARSZTATY MECHANICZNE 
p f S. OBRĘRSKI i S-ka | 


wł J. HYCKO i H STANIKOWSKI 


Lublin, ul. 1-g0 Maja 12 (obok fabryki Wolskiego) telefon 30 - 85 


Wykonuje maszyn mok», ryflowanie walców na szybkobieżnych kach 
trazowanie pam ira, AE har e rec Nalewanie > ra 


W: 
Terminowe wykonanie Cemy przystępne 


- ROK ZAŁOŻENIA 1927. 


J. PLASOTA i J. ORCHOWSKI m... 
Lublin, ul. Lubartowska 3, telefon: 11-91. i 


maszym i marzędzi relwt- 
fubryki W. HESS, erno artyk 
Inyeh. 


wchodzące w zakres gospodarstw ro 


4 


„r. 8 GAZETA ZUBRELSKA We 


| 


| FABRYKA WAG 
„ADEAL 


w Lublinie, ul. Krochmalna 24 telefon 22-83 
6257 


Powiatowa Spółdzielnia Rolnicza- Handlowa 


w LUBLINIE 
z odpowiedzialnością udziałami 


MAGAZYNY i SKLEPY: 


UL Krak.-Przedmieście Nr 68. Telefony: 18-71, Dyrektor 37-08 
UŁ Fabryczna Nr 19. Telefon: 21-15, 14-23 
orat Filia w Łęcznej koło Lublina — Telefon Łęczna 10 


prowadzi działy: maszyn i narzędzi rolniczych, żelaza i wyrobów 
żelaznych, artykułów gospodarstwa domowego, nawozów sztucze 
nych, opałowy, artykułów budowlanych, zbóż, nasion i innych 
ziemiopłodów. 


Ponadto Spółdzielnia sprzedaje rolnikom w ramach Akcji „Przemysł dla wśi* 
(M-50); sprzedaż po cenach usialonych przez Władze Państwowe. 


Towary tekstylne, węgiel, maszyny i narzędzia rolnicze, szkło 
okienne, oraz materiały budowlane i t. p. j 


m er a oa 


Chcesz mieć dobrą i gwaraniowaną instalację 
ZWRÓĆ SIĘ DO 


SPOŁDZIELNI ELEKTRYKOW 


u edpow. udziałami 
w Lublinie, Krakowskie-Przedmieście 34 — ielelon: 33-99 
prz zewośch Województwo Lubelskie 
Wykonywanie instalacji elektrycznych, instalacji oygnalizacyj- 
mych, konserwacja urządzeń elektrycznych, wykonywanie planów 
A kosutorysów, maprawa i przewijanie maszyn elektrycznych. 
Zakup wezelkich materiałów instalacyjnych. 


6324 


Reprezentacja Browaru 
Okocim Lublin, ul. Okopowa 3 
Poleca: marmoladę owocową na cukrze w opakowaniu 11 kg 5 kg 1 kg. 
Wyrebu Państwowego Zakładu Przemysliu Rolnego w Qkocimia, 
Poszukuje się zdolnych agentów do sprzedaży 


Zawiadamiamy, że w dniach od 30 grudnia do 6 stycznia 1947 r. z powodu do- 
rocznego spisu. towarów, magazyn i Biura Okręgowego Oddziału apożywcze- 
go „Społem* w Lublinie przy ul. Spółdzielczej nr. 4, będą nieczynne. 
Waszysticich naszych odbiorców prosimy o wybranie towarów przed remanen- 
bem na wsmywtkie faletary, wystawione w grudniu b.r. 

OKRĘGOWY ODDZIAŁ SPOŻYWCZY 


„SPOŁEM “ 
63. Lablin, +” Spółdzielczą 4. 


: SPÓŁDZIELNIA PRACY p. n. 
Spółdzielnia Metalowców „WSPÓŁPRACA“ 


w Lublinie ul. Bychawska 7 telefon 40-95 


WYKONUJE: wszelkie roboty wchodzące w zakres ślusarstwa i to 
oraz spawanie elektryczne i tlenowe. PRZEPROWADZA: remonty samo- 
chodów i motocykli. WYKONUJE: maszyny rolnicze, młockarnie, kieraty 
i sieczkarnie. Przeprowadza remonty maszyn rolniczych. Prowadzi wszel- 
kie roboty kotlarskie, oraz wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, 
6379 
Fabryka Wag 


W. H Ę $ Spółka m a. o, 


Lublin — Lubartowska 49/50. Telefon 12-60 
WAGI WSZELKIEGO RODZAJU 


TANI I DOBRY TOWAR POLECA: 
FABRYKA SMAROW i PAPY- — 


"A. MOSCIBRODŹK! 
„RUSAŁKA ć 


FABRYKA RUSAŁKI 8 b. LUBLIN, Skład ul. Nowa 23, telefon‘ 5 22 
telefon: 26-05 ż 


g_ Smary do wozów: czarny, —żólty i zielony, dla Spółdzielał rabnt, smary do łożysk kulkowych 
wazelina tochnierna, asfalty, smary do pasów, materiały pędne, ropa, mafta benzyna, oliwy, cylendrowe 


wrzecionowe. tranformatorowe, rarki mowe maszynowe, motorowe, walkanowy PŁYN de hamulców, papa 
smola preperowana, smołowiec, smola twarda, dziegieć sosnowy, brzozowy, terpontyna, kalsfonia itp, 6388 


ZAKŁAD PRECYZYJNO — MECHANICZNY 


Dziesiętne STEFAN SŁAWEK 
Stołowe ` Lublin ul. Zamojska 14 tel. 28 — 24 
inode ky gia maszyn: 
hardy iurowych i do Szycia 

PTTWORNNCE wymiana czcionek z niemieckich na polskie, 
Wagonowe oraz precyzyjne roboty tokarskie 


Dla bydła i t.p. SZYBKO FACHOWO 


MYDŁ 
do mycia : prania JAWA 


PASTA 


do obuwia JAWA "5 

Deskonałej jakosci De nabycia w każdym sklepie 

„JAWA? Lub. Zakłady Chem. Jan Wawrzonek 
LUBLIN, Przemysłowa 5 Telcfom 29-41 

Przedastawieiel: Litwiński, Lubartowska 8 telefon 26-25 


FIRMA „$STANGARDS” 
Lublin, Lubartowska 13. Telefon: 40-94 
GKUPUJE ) 

kalafonię, tłuszcze, wosk, 


2772 parafinę, oleje itp. 


Cenirala Zyyła Pzamysła Cementowe 


Oddzial w Lublinie, Szepcma 12 
. M. p. pokój nr 10. Telefon 29-99. © 


Sprzedaje cement portlandzki, cement: 
„ALKA“ cement wodoszczelny, płyty 
„SUPREMA* płyty. 


Wytwórnia Kamieni Młyńskieh 
i Sprzedaż Artykułów Technicznych 


„CENTROMŁYN” 
LUBLIN, l-go MAJA 58. Tel. 12-26 


PLECA : Kamienie młyńsrkie wszelkiekh 
roumiaców, maszyny, gazę młyń 


Zorganizowana wysyłka 
maszyn de szycia | rowerów 
z Ameryki © 

„dzisiaj do s „krewnych 

te iael ól w USA i w dzie, aoy 

£ wieści Wasze nazwisko na liście, 
, przygotowanej przez: 

POLISH-AMERICAN AGENCY 


EG 
„SIE W“ 


w znanej. jakości-do- nabycia 
we wszystkich sislepaca 


0 w 


ską. pasy uapędowe, siatki deu 


Eternit, wapno palone i hydrauliczne diane, suriy,- kii i, latyska - 
X Fabry ka: à > i dolemit pałony. 1 - 505- 5-th Pe Ra Te O, USA kulkowe, i Selkis artykuly 
X f 3 cia również w j pol- - nałyńskie t techniezne. 
tablin, Przemysłowa 22 i Cestrala Tayta Przemysła Gemontrwego | p page yte ae api i, ryz Lr di] zaanykai ui. Przemysłowa Ne 15 
Tel, 36-28. 3429 6303 Oddział w Lublinie ' może być wysłana. 6061 Af] Ba U RO, ul 1-go Maja 53 m, 4, Tel. 13-26 
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MIECZYSŁAW KOWALSKI Lublin, Zielona 5 tel. 22-22 
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_bwiczeń były wcale piekn 
| sobie, że dobrze byłoby ułożyć okoliczno- 


| rem wigilijnym. rst 
©. obozowa", rzecz, którą w umyśle stara- 


r ` 


Kazimierz Andrzej Jaworski 


GAZEPA ZUOWEESYKA 


Pierwsza wigiliaw obozie 


(Fragment ze wspomnień z Oranienburga) 


Rok 1940 


/ Zbiitałe się Boże Narodzenie. Świę- 
w najbardziej rodzinne, które spędza się 
gronie najdrożsrych osób. Już naj- 
więksi optymiści zwątpili o tym, by na- 
głe zwolnienie pozwoliło im wespół z ro- 
dziną zasiąść do wieczerzy „wigilijnej. 
Wiedzieliśmy, że to mie nastąpi, że nasza 
wieczerza odbędzie się w codziennym 
crasie, przy zwykłym naszym stole, a zło. 
ży się na nią czarna kawa z chlebem, 
margaryną i pesudo-serem, a w najlep- 
szym razie zupa. A rodzina to będzieray 
właśnie my, istotnie stanowiący ją tutaj. 
I ambicją naszą stało się — wyróżm 
jednak ten dzień od innych przynajmniej 
orzez pieśń, przez słowo. 4 


ł 


Na nowym miejscu śpiew nie spełniał 
już takiej roli jak na kwarantannie. ' 
Owszem, od czasu do czasu, w niedzielę 
na przy:ład, przed obiadem, kazano nam 
Świczyć się w repertuarze piosenek obo- 
zowych, co zresztą było konieczne na- | 
wet dla samoobrony: zdarzało się, że w 


> przystępie dobrego lub złego humoru po 


apelu wieczornym, kiedy wszyscy rwali 
się na blok do misy, komendant wvdawał 
rozkaz: „Singen!“ — Jeden z więźniów — | 
kapelmistrz wdrapywał się wtedy na słu- | 
żący temu celowi stolik, skąd dyrygował | 
chórem wielotysięcznych głosów. Otóż 
od wykon .nia pieśni załężało wcześniej- 
sze zwolnienie nas z apelu do baraków. 
Ale, jeśli któryś blok „sknocił”, trzeba. 
było nieraz powtarzać pieśń kikakrotnie ; 
i wciąż z dobrą miną, aby tylko cieszyć | 
żądne tych popisów uszy uprawców, aby 
nie doprowadzić esmanów do wściekło- 
ści, która by przedłużyła nasz postój na 
placu. i 
Otóż w bloku 65, jak zresztą i w in- 


| nych polskich barakach, pozwalano nąm 


w wolnych chwilach — rzecz nie do po 
myślenia na kwarantannie — śpiewać po 
polsku. Najbardziej rozpowszechnioną, 
niemal polskim hymnem . bozowym, bvia 
pieśń: „Górału, czy ci nie żal“, Spopula* 
ryzowała się w Sachsenhausen do tego 
stopnia, że nieraz słyszało się Niemcó v, | 
gwiżdźących tę melodię, 
Kiedyś zaintonowaliśmy w niedzlelę 
„Serdeczna Matko* Wpadł „sztabowy** 
"Theo i żartobliwie zawołał: Co wy tu bę: 
dziecie „Boże, coś Polskę“, w niemieckim | 
obozie śpiewali! No, śpiewajcie dalej, tvil- 
ko nie tak głośno!“ =~ i wyszedł do dru- 
giej izby. 
Postanowiliśmy więc na święta przygo- 
' tować chór koięd. Zajał się tym jeden z 
kolegów-n uczycieli i wieczorami po ko- 


lacji odbywały się próby; rezultaty tych 
nie ył; e. Pomyślałem | 


i 


ściowy wierst, który oddałby treść na- 
myśli i ucznó w zwi.zka z wieczo- 
Tak powstałe „Więitia 


łem się napisać jak najprościej, by prze- 
"mówiła do sere wszystkich. Theo zainte- 
resował się tym, 00 w Stehekomaando 
na papierku skrobię, i nawet nie zwrócił 
„mi nwagi, że są to rzeczy w czasie prze- 
znaczonym na prace zakazane, ale mu- 


W dzień wigilijny zainstalowano przy 
głównej uliczce u wejścia na plac apelo- 
wy choinkę z kolorowymi lampkami elek 
trycznymi. Chyba nie o nas chodziło, był 
to kaprys esmanów, którzy i tu na służ- 
bie chcieli uczynić zadość tradycji. Ko- 
lacja, jak przewidywaliśmy, nie różniła 
się wcale od zwykłej. Odrębność tego 
dnia zaznaczyły władze tylko tym, że po 
południu nie odbywały się prace. 

Po wieczerzy, bardziej milczącej | po- 
ważnej niż zwykle, a urozmaiconej dla 
niektórych, co zdążyli już otrzymać z do- 
mu jednokiiogramowe (1) paczki, ich za- 


q wartością, zaczęliśmy przystępować do 


siebie i składać sobie wzajemnie życze- 
nia. Bardziej zżyci ściskali się i całowasi 
serdecznie, co bawiło Niemców, nie 
rozumiejących tej słowiańskiej wylewno- 
ści. Potem nastąpił skromny obchód. | 
Przez zaciśnięte rozpaczą gardło, załamu- | 
jącym się głosem mówiłem do kolegów 


słowami mego wiersza: 


„Ostatni liść już z drzew opadł 

Mad: renta zwarzył kwiat 
inął październik i listopad 

i śnieg grudniową bielą spadł, 


A my, wpatrzeni w jutra błyski, 
niezłomnie wierzym jeszcze wcud, 
że przeciż czas ten już jest bliski, 
gdy nam otworzą rygle wrót. 


Tymczasem nadszedł dzień Narodzin, 
szukamy w nebie pierwszej z gwazd 
i myślą begniem do swych rodziu, 
do naszych w.osek, naszych miast: 


| każdy z nas w skrytości marzy, 


przeżywa śwętej nocy czar: >- . 
oto jest pośród drogich twarzy 
i słyszy znów dziecięcy gwar. 


w e 


Oto wesołe drzewko płonie, se 
blask skrzy się kolorowych świec, 
ktoś nam serdecznie ściska dłonie 
chcąc przy opłatku słowo rzec. 


Oto w'eczerza parą dymi, ; 
oto kolędy słodki ton, 
jesteśmy w domu, między swymė 

i na pasterkę wzywa dzwon. 


Niestety, brak: nas przy wieczerzy 

i puste krzesło z tęsknot drwi. 
Ajednak — każdy z nas w to wierzy: 
otworzą się wolności drzwi. 


Teraz otarłszy łzę ukradkiem, 
baczmy, co niesie jutra czas, 
dzieląc się sercem jak opłatkiem 
z tymi, co tam czekają nas.” 


A z oczu wielu słuchaczy, którzy su- 
chą powieką spotykal: obelgi i okrucień- | 
stwa oprawców, kapały ze wzruszenia | 
łzy, których się nikt nie wstydził. 

I gdy chór potem zaintonował: „W žo: 
bie leży“, „Wśród nocnej ciszy”, „Przy* 
hieżeli pastuszkowie*, a zwłaszcza potęż- 
ne „Bóg się rodzi, moc truchleje', zda- 


wało nam się istotnie, że na dźwięk na- Ay w któ hodził 
| $ rym chodzit we dnie — Jakub 


szej pieśni truchłeje wszełka zła moc nie | 
przyjaciela i Bóg naprawdę się rodzi 


ściółkom, ku wspaniałym  świątyniown 
miejskim i niewidzialni towarcyszyliśmy 
rodzinom naszym modlącym się na pa- 
sterce. 3 

A później jesz{ze zerknięcie do ostat- 
niego listu, gazie widniały drogie litery, 
przez które wyczuwaliśmy bicie serca naj 


bliższych nam istot, głębokie zadumanie, | te dziecko, jego 


Ste. ©. 
Więzień 
Ch > a 3.7) 
u Ghrystusana wigilii 
(Początek na str. 4-c)) 

= Może, Jakubie, z niewiedzą złączy» 
ło się fatalne przekupstwo i ty dostałeś 
się do więzienia dlatego, żeby nie znalazł 
się w nim właściwy winowajca! O tym 
powinieneś również pomyśleć. Lecz. 0j- 
ciec mój wszystko to wie i widzi, i pew 
nego dnia wyda wyrok na wszystkich. ` 
Jakub chciał jeszcze © coś zapytać, nie 
Jezus dziwną i niewidziałną jakąś siłą 
przeniósł go nagle do domu, małego i ni- 
skiego, a kiedy Jakub oprzytomniał, spo- 
strzegł, że znajduje się w swoim domu. 
I usłyszał przez pół-światło w małej it- 
debce, jak łagodnie oddycha jego pięcio- 
ro dzieci i jego żona. Jezus podprowadził 
go do stołu i podniósł z niego obrus. Uku. 
zały się okruchy i resztki owoców. Ja- 
kubowi stało się jasnym, że i dła jege 
dzieci znalazł się chleb na święty Wie- 
czór Wigilijny. Lecz Jakub pomyślał e 
bogatych stołach mieszkańców wielkich 
miast i nie był zadowolony z tego odkry. 
cia, Następnie Pan prowadził go od dziee 
ka do lłziecka, by je zobaczył i przeko- 
nat się, Ż się nimi ktoś zajmuje, że i one 
są w łóżkach. Pan był dobry, ale Jakub 
pozostał niezadowolony, gdyż ośmiolet- 
niego Michasia znalazł owiniętego w łach 
many, ze "więdłymi policzkami, nad któ- 
tymi kurczyły się bezsilnie róże, a blask 
ich zamierał z dnia na dzień coraz wis 
cej i więcej, jak umiera blask chryzan- 
temy, kiedy ją zważy pierwszy przyniro- 
zek, ten złodziej, który kradnie dziecł 
przyrody pod spóźńnionym słońcem Dru- 
gi chłopczyk leżał w tym samym ubra- 


spojrzał ponuro na Para i wyma 

w | groźne przekleństwo na papapa 
sercu odradzającego się świata. Myśli na- | 
sze przeniosły się o setki kilometrów na | 


wschód, ku drewnianym wiejskim ko- | TY7KA, rozwinięta i ładna, 


wszystko, 

rusza się ziemią! Jego trocie dzięcha es 
ło podobne do drugiego. Była to dziew- 
któ 

wiadała się pod każdym da 
przyszłą piękność. Na niej było tyle za- 
ledwie odzienia, że zakrywało ono te czę: 
ści ciała, które znawcy i uczciwi ladzie 
nazywają wstydliwymi, które jednak po. 
za tym chętnie biorą od tych pozhawio- 
nych opieki i wzgardzonychi Czwarte 
dziecko Jakuba było chłopcem lat oko- 
ło ośmnastu. O rok starsze było jego pią. 
syn, który leżał przy 


| stłumione westchnienie i — trzeźwy po- | swoim bracie. Oni obydwaj byli również 


wrót do rzeczywistości: „Wachsraum”, | 
porządki, rozbieranie się i sen, który te- 
go wieczora zresztą nie imał się tak łat- 
wo nuszych powiek, 


i 
i 


Na to Boże Narodzenie 


Na 


Niek bedzie pukwalony Jezus Krys- 


Na scęście, na zdrowie, 

na to Boże Narodzenie, 
by se mnożyło, 
dażyło, 


- co by w każdvym kętkn 
po dzies'qtku, 
w komorze. 
i w oborze, 


i co by było teli krów, 
kielo w lesie kłód, 

i telo wołków, 

kielo na dachcu kofków 
ił telo cielicek, 

k'elo w lesie jedl:cek. 


m. 


ten nowy rok*] 


i telo owiecek, 

kielo w kuplinie mrowicek, 
i telo konicków, 

kielo w płocie kolicków, 


na tyn Nowy Rok, 
co by wom n'e wypod z pieca bok, 
it dobrze se w piecu załózcie, 
co by ne celuście 


i co byście bbieł cały rok zdrowi 


nędznie odzicni, z bardzo zwiędłymi po- 
liczkami, gdyż wykonywali ciężkie robo- 
ty za małym wynagrodzeniem dziennym, 
które im ledwie starczało na chleb co 


j dzienny .Byli to młodzieńcy doredni, jak 


łzy w radosnych oczach. Kaźżd 

chętnie by krew przelał w ana a twe 
i każdy ojciec zapragnąłby śmierci, gdy- 
by wiedział, że i jego dzieciom gotuje się 
taki los. Lecz epoka jest zgniła i bezdusz. 
na, i dotychczas nie znalazł się taki czło- 
wiek, który by stanął z Jakubem, by 
spojrzał na jego dzieci, użyczył im po- 


i mocy i ocalił jell 


Lecz cóż mówię, ja, 
gracz? 


Paa jest tu przy mim i om go pociesza 
i prowadzi! 


Wielkie królewskie dwory sshrzmiały 
łaską Bożą, zwiastująe narodziny Boga- 


grzesmy ba» 


i weseli, | Człowieka. Klu:znik zabrzęczał kluczami 


Ostancież tyż ta z Pane Boge, 


m 


*) życzenia nadesłane przez Wojelecha 


Amen. | się rodzi!” 


| i bawieli się, jak w niebie Anieli. | po strasznych korytarzach więziennych 4 


dało się słyszeć jego ochrypłe: „Chrystus 
Ktoś mu odpowiedział, a wię- 
zień Jakub zerwał się ze swojego tapczą- 
na i spostrzegł przez swoją kratę, jak nie- 
bo migoce gwiazdami, Zadrżał » podnie- 


= |cenia, gdyż usłyszał głos dogorey Janka, 


którego istotnie nie zabił! 
— Prawdziwie się rodri! — wyszeptał 


siałem mu wiersz przeczytać, Przeszedł * 
przez tę najwyższą dia nas instancję i ty f 
skał apre' alę, — „Pisz, pisz dalej“ — 
powiedział protekcjonalnie mój krytyk. i 
Jeden z kolegów, ex-aktor przygotowy” |} 
wał jakieś monologi, słowem, tak, w, 
inaczej, święta miały być wyróżnione, 


1 


SEERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE i. Jakub, mamrocąc następnie mocne pyta- 


KLIENTELI SWOJEJ SKŁADA | zeza de Pana: dlaczego nie 
CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNIA FDTER I OKRYĆ DAMSKICH — | 


I ujrzał przez gęstą kratę, jak jedna 
W. JUSZKIEWICZ Lubim. mi. Nowa n, Teleton 12-08 | 


jasna gwiazda oderwała się od nieba i 


6422 


zginęła w głębiach radości Bożego Nare 
dzenia E E 
=» 


16. 
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OLGIERD CZERNIEWICZ 


ZA NA KZZAZMALIZTIAZ 


A słowo ciałem się stało 


Minął rok od chwili, kiedy obchodziło 
się szóste, ostatnie święta Bożego Naro- 
dzenia w obozie. Jak ich było sześć, tak 
każde z nich były ostatnie, naprawdę o- 
statnie i już maprawdę ostatnie. Powta- 
rzało się tę sakramentalną formułkę z 
naciskiem coraz to większym, z przeko- 
naniem i wiąrą, która, jak wiadomo, gó- 
ry przenosi. Ściskało się prawice wiecz- 
nie te same, całowało odświętnie ogolone 
pyski; ł żeby już za rok w wolnej, nie- 
podległej... 

Potem przemijał rok. Nie przemijał, 

ale okręcał się w kółko niepostrzeżenie. 
Nie do wiary wprost, że od ostatnich ży- 
czeń wigilijnych minęło już blisko trzy- 
sta pięćdziesiąt długich, wlokących się 
jak wieczność dni i oto stoi znów widmo 
świąt przed zamarzniętym oknem nieopa- 
lanego baraku. 
_ Opadały ręce, serce napełnia? bunt. 
Jakże, przecież tamte miały być ostatnie. 
`— Nie chcemy świąt, nie chcemy życzeń, 
niech nam nikt nie przypomina. Będzie- 
my udawali przed sobą nawzajem, że to 
„zwykły powszedni dzień, że tam w dale- 
kim kraju nikt nie zasiada przy biało 
nakrytym stole, przy którym pozostawio- 
no wolne miejsce. 

Tak wołano. Ale w miarę, jak ubywało 
mroźnych dni, co raz to któryś zaszywa 
się w kącik z przyjacielem, lub przyja- 
ciółmi. Radzą, rozwiązują woreczki, Ktoś 
trze mak do klusek, inny na improwizo- | 
wanej tarce męczy kawałek amerykań-, 
skiej czekolady. 

W umywalni barakowej, w nadtłuczo” 
mych dzbankach coś syczy, fermentuje. | 
Najnowszy wynalazek, wino z marmola-| 
dy buraczanej, niejadaliej w stanie su- 
wewym. Znacznie 


Ba niedobrze? E, eo iam, przecież świę-- 
[| 


Minęła jesień, a wojna nie skończyła 
cię, choć przecież każdy wierzył że na 
jesieni właśnie musi się skończyć. Po ty- 
lu zapowiedziach, inwazjach... Posiedzi- 
my jeszcze, posiedzimy|..; 

Wieczerza wigilijna urąga tradycji. Kto 
ma kawałek zaoszczędzonego boczku, sma 
ży na nim kartofle, popija kawą. Wyda- 
no po Świerć paczki amerykańskiej — 
ostatki zapasów. A potem, gdy intonują 
„Bóg się rodzi“, kiika głosów dołącza wię 
niechętnie — i już. W taki dzień Słowo 
nie przemienia się w Ciało. 

Już po uroczystości, Zaszywają się w 
kąty, mają dosyć. Jeszcze przed rokiem 
szło się odwiedzać znajomych po innych 
barakach, teraz nie wolno, baraki ram- 
knięte od czwartej, jak codzień. Bo też 
przed rokiem trzem śmiałkom przyszła 
ochota właśnie w drugi dzień Świąt uciec. 
Mieli nożyce do cięcia drutów, mieli ko- 
legów, którzy pod barakiem zrobili zgro- 
madzenie a okrzykami i tłokiem, by 


ściągnąć na eichie uwegę i światło reflek- 
torów wartowników s dwóch wież straż- 
niczych. Tymczasem sami ciech — ciach 
po drutach, na skłębione kolczaste zwo- 
je narzuciłi przygotowane drewniane wy- 
cieraczki do nóg i poszli w pole. Kilka 
strzałów spóźnionych w próżnię, nerwo- 
we szukanie reflektorem, alarm — i szu- 
kaj wiatru w polu. Więc żeby sprawied- 
liwości stało się zadość, wpada batalion 
wartowniczy na obóz, zły, że mu przer- 
wano świąteczne picie fasowanego piwa. 
Idą kolby w ruch, mści się naród panów. 

Dlatego teraz zamyka się barak rów- 
no ze zmrokiem, nie robiąc wyjątku na 
święta, } 

Złe były te święta naprawdę ostatnie, 
którym nie wierzyło się, którym zabrakło 
nadziei. I może właśnie dlatego... Bo 
już tek się jakoś na tym świecie dziwnie 
składa, że trzeba swój kielich goryczy 
wychylić do dna, a gdy zdaje się, że już 
więcej znieść nie sposób, przychodzi to 
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wymarrone, o ostatnie, w co się właśwóu 
zwątpiło. 

I oto w miesiąc po onych złych, boo 
nadziejnych świętach, przyszła paniczną 


,bezładna ewakuacja obozu. Przez śni”*v- 


c4, zaspy, bezdroża, bez jedzenia, picia 
ma podobieństwo bydła — na zachód. 

Nagle kilka strzałów, krew, trupy, żań 
za tymi, którzy padli i nie dożyli — i 
droga powrotna na wschód, do Kraja. 
Więc miasteczko dymiące zgliszczami, w 
którym przed dwoma dniami nie cheie 
no nam dać wody do picia, więc prze- 
wlekłe, grymasem strachu wykrzywione 
gęby wczorajszych władców, ręce wznie- 
sione błaganiem łaski. A niech tam, kara 
i tak ich nie minie, ale my nie mamy 
czasu, musimy przebyć drogę powrotną, 
poprzez opustoszałe wsie, spałone mia- 
steczka, po drogach stratowanych czołga- 
mi aż do miejsca, gdzie nad mostem na 
rzeczce ktoś powiesił girlandę ze świer- 
kowych gałęzi, poprzetykaną biało-czet- 
wonymi kokardkami. Do girlandy przy- 
twierdzona deseczka, na której ktoś n:e- 
zdarnie i w pospiechu, jakby ani chwiłi 
dłużej czekać nie mógł, nakreślił wielkie 
słowo: Polska. 

— A słowo ciałem się stało... 
Lublin, w grudniu 1945 r. 


LUBELSKI TEATR POWOJENNY 


(Kilka dat z krótkiej historii) 
Przedstawiciele świata teatralnego z Jó! „Freuda teoria snów“ 
| zefem Kiejerem i Ireną Ładosiówną ma | 


crele, którzy znaleźli się w Lublinie w 
czasie okupacji, przystąpili do organiza- 
cji przedstawień w Teatrze Miejskim bez 
pośrednio po ustąpieniu Niemców z mia- 
sta, dając pierwsze przedstawienie 12 
sierpnia 1944 r. 

W tym początkowym okresie najeżo- 
nym trudnościami wystawiono: „Moral- 


to tańsze od wódki ność pani Dulskiej”, „Jeńców“, „Grube | 
a oukru. Że potem głowa pęka z bólu, Ryby" i „Przepióreczka”, Po kilku mie-| yk» Klefer, Kondrat, Łuszezewski, Pi- 


siącach owocnej działalności prywatny 


Cwojdzińskiego, 
„Nadzieja* Heyermansa, „Ziemia nieludz 
ka" de Curela, „Zamach“ Brezy i Dyga- 
ta, „Powrót“ Flersa į Caillaveta i na za- 
kończenie sezonu „Świecznik* Musseta. 
W skład sespołu Teatru Miejskiego w 
tym okresie wchodzili: Błońska, Gor- 
czyńska, Górecka, Ładosiówna, Lorenc, 


Malkiewiexz, Martini, Ossowska, Skrzyd- 
łowska,  Żeliska, Chmielewski, Chmielar- 


chelski, Kowalczyk, Śliwa, Wacławski 


teatr lubelski przekształcono na -Teatr|i in. Na wiosnę przyłączyli się utalento- 


Komendant baraku robi odprawę. Na- Wojska Polskiego, którego Dyrekcja da- 
Sada. Cry za cenę rujnacji urządzenia ba- ła wyraz pragnieniu zachowania linii waż 
vakowego zestawić stoły, czy też usado-| kiego repertuaru wystawiając „Wesele” 


wić się rodzinami w boksach. Już posz- 
ło, rozkręciło się jak lawina, porwało i 


tych najopommiejszych. — Patrzcie! pre- 
zes robi uszka x grzybami do barszczu, 


Wyspiańskiego i „Dożywocie'* Fredry z 
Woszczerowiczem w postaci Łatki. Po 
wyjeździe zespołu T.W.P. do Krakowa i 
Katowic, w związku z posuwającą się li- 


zrobił sałatkę z tuńczyka, nakrajał cebu- nią frontu, a wreszcie na stałe do Łodzi 
l i ułożył ma desce w kształt szczupaka. | — Ministerstwo Kultury i Sztuki, rezydu- 
— I my, i myi — Pędzi lawina gorącz= | jące jeszcze wówczas w Lublinie, powie- 


stawa 


wani absolwenci Szkoły Dramatycznei: 
Stefańska i Michnikowski. Z początkiem 
nowego sezonu teatralnego 1946/47 w 
skład respołu weszły nowe siły: Pasław- 
ska, Molicka i Piekarski. Reżyserowali | 
poszczególne sztuki: Antoni Różycki, Ka- | 
tol Borowski, Zygmunt Chmielewski, Gu- 
Błońska, Irena Ładosiówna, L. 
Łniszczewski. Dekoracje i kostiumy pro- 
jektowała zofia Węgierkowa. Malkiewicz, 


m m a 


kowych przygotowań. W kuchni czad od rzyło dyrekcję opuszczonego teatru An- Martini, Chmielewski i Pichelski opuści- 
piecyków, w których żarzy się żużel z toniemu Różyckiemu, na zasadzie umo- |li Lublin, zrażeni opieszałością miejskiej 
kuchennego śmietnika podsycany dmu- wy z Zarządem Miejskim, stanowisko zaś | komisji mieszkaniowej, która nie kwapi 
chawką. Już nawet nikt się nie kryje, nie | kierownika artystycznego objął Karol, się wyposożyć artystów w mieszkania, 


uważa, czy ekipa szpicli Japsowych 7e 
sgpikalcami nie nadchodzi. Kogoś wyno- 
eg. To nic, małe aaczadzenie, przejdzie 
ma to. 

Wreszcie wieczór. Komendant baraku 
edczyłuje życzenia najstarszego obozn, 
przemawia. — Ojczyzna, wałka, my żoł- 
nierze... wielkie słowa padają, z biegiem 
lat coraz mniejsze czyniąc wrażenie, jak 
by od tylokrotnego-używania: straciły na 
siłe i blasku. My: czekamy na. jedno wiel- 

kie słowo W u ln o ść. poprzedzone przy 
miotnikiem „bliska“. Choć te tyłko sło- 
wa, słowa, ale przecież to dzień, w któ- 
rym: Słowo Ciałem się, stało. 


 Nadeszły: naprawdę ostatnie święta za f- 


drutami. I — smutne były. Tak smutne, 
jak jeszcze żadne dotąd. Już nikt ścinka- 


jąc dłoń i całując. odświętnie “wygolone 


oblicza "nie wspomniał,. że te ostalnie 


święta, <Jakby- się zmówili. A jeżeli ktoś |. 
wyłamał się spod tej milczące powriętej | 


uchwały, odpowiadało -mu / «iechętn, 
skrzywienie twarzy i wztuszenie ramion. 
| aarp A, dałbyś spokój. SE: ć 
Odpłynęła wiara, nie chciała przenosić 
gór. Nadzieja? — A czymże ją podsycić, 
kiedy od bliskich wiadomości od pół ro- 
ku brak, a wiadomo, że przewalił się 
przes nich front, straszliwa warsrawska 
zawierucha. I wstyd przyznać, ale te też 
bardzo ważne: grozi głód, a jeniec z gło- 
dem znają się jak łyse konie, LŚ 


© ski. 


Od marca 1945 r. do lipca 1946 r. w 
Teatrze Miejskim wystawione następują- 
ee sztuki: „Skiz“ Zapolskiej, „Lekkomyśł- 
ma siostra“ == Porzyńskiego, „Droga do 
źródeł* PerLritnego (prapremiera), „Ma- 
tura“ Fodora, „Artyści* Hopkinsa, „Zem 
sta“ Fredry, „lek erworo* Zapolskiej, 


odpowiadające chociażby minimalnym 
wymogom kulturalnego człowieka. Do- 
skonała gra zespołowa wyznaczyła iuhel- 
skiemu Teatrowi Miejskiemn jedno z na- 
axcelnych .niejse pośród teatrów powojen- 
nej Polski. ? 


W sezonie ogórkowym Teatr wystawił 
„Ostrożnie świeżo malowane“ Fatuchois i 
krótochwiię W. Rapackiego „Wesoły 
wspólnik". Obydwa drobiezgi z udziałem 
Fertnera. Wystawienie w tygodniu festi 
valowym „Pana Jowialskiego”, którego 
realizacja miè jest rzeczą łatwą, jak słu- 
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` Serdeczne Życzenia „WESOŁYCH ŚWIĄT: 


DRUKARNIA Nr 1. 
Spółdzielni Wyd. „CZYTELNIK“ 


nym stopniu opanował kryzys, co może 
mu pozwolić na wykonanie zamierzonege 
ambitnie planu repertuarowego, 

Teatr Miejski w Lublinie cieszy mię 
wielkim powodzeniem. Miesięczna frei- 
wencja wynosi do 28 tysięcy widzów. 
Teatr daje w miesiącu 4 przedstawienia 


za ryczałtową opłatą 15 tys. (Obecnie 30 
tys. zł) dla Zw vzków Zawodowych orm 
kilka innych przedstswień dla zorgan 70 
wanej widowni, zniżkowych bądź bes 
płatnych. 

W ubiegłym sezonie część zespołu wy- 
jetdżała do Warszawy z „Zemstą* Fred- 


ry. Projektowane wyjazdy na prowincje 
nie doszły do skutku z braku wyposaże- 
nia w samochody. Poszczególni artyści 


kierowali inscenizacją niektórych sztuk. 
granych przez zespoły ochotnicze w pe 
wiatach i Lublinie. 

Uważając dotychczasowe osiągnięcie 
Teatru Miejskiego za pozytywne, życzy: 


sznie mówił w swoim czasie Jan Lorento- my mu w nowym sezonie równie owoe- 
wićt, dowodziłaby, te teatr już w znace- |nej pracy. 


| 44 AAR 


maan n. RNAt: 


(ua i kiszsk, nparczy- 
6353 


wych, kałurzs ési 
Ki ariniy 


Bprsed.wapt.t okł. api. Lab. Fisjol-Chem. „Chołokizasa* W róde Mekotowska 56 


w 


ABT” ych. Nie było gdzie umieścić 


* Ruch miejski 
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BRAMY MIASTA LUBLINA: 


rozłążyło się to mia” 
sta, Na półmoczym 
cyplu grzbietu, wzna 


Przedziwnie 


łe na stoku owego pagóra, posiadało ob- 
r ; do warunkow to- 


dò > 
ósady. Jest i mały rynek, zwany Rybnym, 
która to nazwa mówi sama za siebie- 
Dwie rzeczki i rozległe łąki będące me- 


` gdyś stawami sprzyjały rybołóstwu. Stąd 


kwifł bande! rybami. 


Miasto jes? wiodącej z dzisiej- 
jakby manie szego Krak. Przedm. 

| zane przez Bramę Kra- 

NZORSIĘ 2 2 edy * > kowską, ulicę Bra- 
| mową, Rynck, uł. Grodzką, a za 


, Bramą Grodzką przez nieistniejące ghet- 


ta do Zamku. Arteria ta dzieli niereguiar- 


we miasto krzywą na dwie części. We 


wschodniej, aajmującej więcej poziomej 
płaszczyzny eałego obszaru, znajdujesny 
'Rynek z dawnym Ratuszem, dziś gmach 


"Trybunału. fu na placyku wznosił się ko 


ściół św. Michała £ XIV w., o tradycji w. 


1 NFI, tu usadowił się kościół Dominika- 
"nów z ich gmachami. W zachodniej czę- 
+ sei miasta mamy tylko Rynek Rybny i 


niedoszły kościół Trynitarzy, tzw. pałace 
Pawęczkowskiego. 
pulsował tedy 


Bramy Grodzkiej ło 
Krakowskiej. Pierwsza prowadziła ku 
Zamkowi. druga w szeroki świat na połud 
nie, wzdłuż grzbietu na którym jaż w 
XIV w. powstaje (zgodnie z iradycją se- 
tek miast średniowiecznych), szpital i kø- 
ściół św. Ducha. Dzisiejszy, nieregularny, 
wiehrowaty plac, ograniczony ul. Nową 
i Św.Duszą — to dawny cmentarz grze- 
palmy tego szpitala. Poza tym sadowią się 
tam Bermardyni, kościół i klasztor, nieco 
dalej Brygidzi i Brygidki (dziś pół-wizyt- 
kowski i zakład SS. Jrszulanek), OO. Kyr- 
pacymi, jeszeze dalej Dominikanie Observ- 
wanci (dziś LUL). Bonifratrzy (mniej wię 
cej w środku Placu Litewskiego). Między 
posesjami klasztorów powstawały gospo- 


dy * dwory magnatów. Można przypusz- | 


czać, że nawet w czasie otaczania murą* 
mi Trarego Miasta, już było zaludniore 


. owo wzgórze ciągnące się ku południowi. 


i wzgórza Zamkowe- 

Z układu go, zasłoniętego od 
miasta południa górą miej- 
ską widać, jak waż- 


ną strategicznie była Brama Krakowska. 


Broniła uie tylke miasta od strony naj- 
łatwiej cosiępaej, ale i Zamku. To też 


masyw jej, potężny erworokątny blok,| szym ciągu opowiadania x cyklu „Le-| 
. wzmosi się wysoko. przechodzące w ośmio- - 


bok, zwieńczony w średniow'eczi na pew 
no jakimś strzelistym, nastrzępionym heł- 
mem gotyckim, później obniżonym do 
dzisiejszego barokowego, Mury © wątku 
kamienno ceglanym były na pewno ozdo- 
biore ornementem a cegieł glazurowa- 
nych, stanowiących jakby ukośną kra- 
tę, epasującą wieżę na pewnej wy<akości 


-.blisgo szczytu, Pożar w 1939 r. domu 


przyległego od wschodu do murów bri- 
cji szachownicy i eiosu i eegły. Czy i z 


my ukazał n'ospodzienkę w postaci dol- | 


nej partii ściany zewnętrznej o dekora- 
innych stroa mie ma tego samego, trze. 


Ny zbadać 


Aby odtworzyć koble przeszłość | 
gmachów | zespołów budowianych, w- | budowane później. 


. kład ich i wygląd, celowość rozplano- 
| wania, aby dojść do sedna rzeczy, wąt- 
ku murów, do treści życia ozczątków 
dawnego świata naszych prradków, 
trzeba żmadnej wieloletniej praey 2- 


na przyszłości uczymy się budować 
teraźniejszość, 
otynkowana  dopie- 


Brama ro w początkach 
Krakowska XIX w. powinna 
znów wrócić do swej 

ceglanej powierzchni, © niewątpliwie 


na sznurek drogi pięknej czerwonej barwie kazimierzow- 
i skich murów, przeplatanej ciosem ka-| _ 


miennym. Gdy się kiedyś usunie żełazną 
kryzę balkonu z połowy XIX w., obniża- 
jacą jej strzelistość, Brama Krakowska 
urośnie w oczach przechodnia, wyprostu- 
je się dumnie, wiekowa strażnierka mia- 
sta i zamku, c uwająca po dzić nad ber- 
pieczeństwem Lublina. Niegdyś groziły 
ħordy tatarskie, dziś ogień pożaru, ale 
roła jej fest ta suma. 
Zagadkowa jest niższa część Bramy 
Krakowskiej wysunięta ku przodowi. Na 
sztychu z 1618 r, Braun nie uwidocznił 
jej. Ale że mu w ogóle ufać nie można, 
bo się gubi w proporcjach odtwarzanych 
gmachów i w ich u.łaczie, więc może 
mu to psuło linię czy stwarzało niewy- 
godny akcent. Obraz z 1710 r. ukazuje 
nam tę przybudówkę. Więc niewątpli- 


wzdłuż szlaku ©0d| wię już istniała w początku XVIII w. 

Badanie murów wykazuje wątek go-|nie służyła do wypatrywania nadc.ąga- 
tycki, jednoczesny a całością, ale owe! jących nieprzyjaciół. Tę rolę spełniał Z «- 
nem emsem ens remenam Z AEON AAA OO DOM AB) A AA DA a AI A 0 IDREZYWA POZETKA A IZ RB 


_U pisarzy 

Prof. dr Juliusz Kleiner przygotowuje 
do druku drugi tom monografii poświę- 
conej Mickiewiczowi wraz z drugim wy- 
daniem „Historii literatury polskiej". 

Ostatnio nakładem Księgarni Wydaw- 
niczej „Lamus“ ukazał się w cyklu „Prą- 
dy w literaturze polskiej“ — „Romar 
tyzm“, 

Prof. dr Maria Dłuska w tej samej se- 
rii wydawnictw „Łamusa* ogłosi „Śreć- 
niowiecze w literaturze Polskiej", 

Dr Feliks Araszkiewicz opracowuje 
|monografię o Bolesławie Prusie i „Mło- 
dą Polskę'* — dla wydawnictw „Lamu- 

sa" 

Prof. dr Stefan Kawyn pisze dla „La- 
musa“ pracę o Żeromskim. +» 

Maria Bechczye-Rudnicka pracuje nad 
ukończeniem powieści z ezasów prasło- 
wiańskich pt. „Dziw”, 

Helena Piatta ogłaszać będzie w dal- 


gendy lubelskie”. 


Julia Hartwig ogłasza nowe wiersze; 
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teatralne blanki, sęby i wykusze, sę nad- | mek. Tym niemniej broniła miasta, któe 
re weale nie było łatwe do zdobycia. Te 
Można więe przypuścić, że wobee 


mym podjazdent w górę, giy był pod- 
niesiony mię łatwo bylo bramę sfarso- 
waé. I ena też miais wysunięłą część 
niższą, ale tu możliwe, że zawałyła kon- 
figuracja terenu: droga wznosi się pod 
górę poprzez most pod sklepiry'amu i da. 


proporcjonalnie wysoki od Zamku. 

F Stąd powstała konieczność dwóch po- 
ziomów sklepień, co znalazło swój wy- 
raz w zewnętrznej formie z dwóch czę- 
ści ułożonej, miższej i wyższej. Został» 
to obudowane zz Stanisława Augusta w 
końcu XVIL w. jedną wspólna bryłą o 
charakterze kamienicy miejskiej, zupeł- 
nie już bes cech choćby deko: ucyinej 
obronności. I znów malowidło u Domi- 
ników z 1710 r. daje nam jej wizerunek 
jak i Braun z 1618 r. Tylko esy są one 
ścisłe? Niestety jest to  arcywąłpiiwa, 
Miała ona coś jakby attykę dookolną i 
oczywiście była zx czerwonej cegły. Jet 
wyglądu już się nigdy nie da otworryć, 
bowiem mamy na tym miejsew zabytek 
e XVIII w. è ten uchowany. 
Niewątpliwie, jakków 


nięta w twie.dzach renzsansowych, ale 
mns już w gotyku, choć jedynie pry 
bramach (barbakany krakowski i toruń- 
ski). Były te jakby małe forteczki poza 
murami miejskimi, osłaniające wylot 


bramy ! połąc.one z nij szyją kamien- Czy b wich nie 

ną s EŃ a s: Siwak jesz my czeniu jak Kibea. 
przykrycia. Przy B*amie Krakow w. 

dzimy jakby przyciągnięty taki barba.| ne bramy skai Grodzka. Raczej 


furty ułatwiające 
ruch pieszy z osiedlami dookolnymi. Znaj 
dajemy Ślady furty Gnojnej, w giybè 
| posesji przy uł. Jezuickiej na osi ul. Do= 
minikańskiej. I znów u Brouna widzimy 
w tym miejscu wylot w murach miasta 


kan do korpusu bramy-wieży. 
Oczywiście w crasach, gdy brama była 
ebronna nie wieszano z zewrąlrz św ę- 
tych obrazów. bv nie dać okazji do ich 
profanacji przez wrogów i nie narażać, 


as zal Zapewne sleżyła ona jednocześnie jake 
waz EAIN "a ściek mieczystości miejskich do wąwoze 


Dzisiejsza Brama Trynitarska, niegdyś 
furta jezuicka, była niskim budynkiew 
dwupiętrowym, przed budową kościołe 
Jezuitów pod wezwaniem św. Jana (Ka- 
tedra), służyła dla przedostania się ma 
ul. Żnaigrod į Misjonarską (dziś nie is* 
nieje, a biegła przez dziedziniec Kari 
Biskupiej w dół). Są miejsca gdzie nie 
wątpliwie były furty w murach miej 
skich, np. u zbiegu Szambelańskiej i ©- 
lejnej, jest tam mały placyk tuż przy ul. 
Nowej. Była jeszcze furta Rybna lub 
Ściekowa (sama nazwa mówi za siebie) 
ku ml. Kowalskiej. Prowadzi na Rynek 
Rybny. Zwane bramari  przesklepienia 
ulic nie mają mic wspólnego z bramaral 


się u stóp wzgórza 


lubelskich 


zajmuje się także przekładami współ- 
czesnych prozaików francuskich. 

Jacek Bocheński przeniósł się do War- 
szawy, gdzie objął naczelną redakcję ty- 
godnika „Pokólenie”. 

Józet Nikodem Kłosowski ukończył po- 
wieść z erasów okupacji niemieckiej pt. 
„Jarzmo”., Książka ta ukaże się nieba- 
wem nakładem księgarni E. Kuthana. 


Zygmumt Kałużyński wydał fantazję 
dramatyczną pt „Kanikuła* napisaią 
podczas okupacji. czy furtami w murach opasujących mia. 

Jan Nagrabiecki przygotowuje tom ti-| sto. 
ryków pt. „Ziemia i niebo". ; 

Anna Kamicńska wystawia w Teatrze 
Wojska Polskiego w Łodzi utwór sceni- 
czny dla dzieci pt. „Gabriel Drozd". Re- 
żyserować będzie sam Leon Schiller. 


Niewątpliwie kiedys ukate się praca 
e duwnych murach miejskich, edstonł 
się zachowane części up. w podwó- 
psach domów przy ał. Kowalskiej. Ale 
na słraży dawnego missta zawsze po- 
wostaną dwie jej bramy obrońcy — 


Państwowego Wydawnictwa  Ksfxżat Gredzka | Krakowska, 
Szkolnych „Auielogię litęratug słowiań | `  ,- aż. arch, Zygmunt Knothe 
skich“, s konserwator. 


JE 
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GAZETA LUBELSKA Nr 855 (664) 


Sir. 12. pda zostal A 
i m KOMUNIKAT | SPORT 
taman Teatry | kina "m Miejska Kommikaeja Samochodowa w Lublinie podaje do wiadomości, że kur- | s BOAON SEN 
bliższych dniach przadńwiętecznych 4 świą: rv 
Z TEATRU MIEJSKIEGO way aoe aa nej i R" Mistrzostwa P olski 
e Wah 00-06 paaa || 00 0 DOS ax na i : r C Lin: 
w m. Lublinie _„na Mini Lublin-Piaski w siatkówce żenskiej 
zawieszone. Od środy dnia 25 bm. do dnia | dn, 24.XII (wigilia) do godz. 14 wyjezdy z Lublina 6.30, 9, 11.50 
30 bm. codziennie ciesząca się olbrzymim | „ 26.XII (Św. Szczep.) normalnie mormalnie e 7 i 15 > Tegoroczne mistrzostwa Polski w siate 
EENEN doskonała sztuka J, Compan. | „ 31.XM (Sylwestra) o godzinę dłużej M w ' |kówce pań roztgrane zostaną w Gd1ń- 
nez Y. Noe „Przyjaciel nadejdzie wieczo- | „ 1.1  (N. Rok) normalnie o W mo ' | sku w dniach 10, 11 i 12 stycznia 1947 r. 


rem“ z udziałem całego zespołu Teatru 
M = jskiego. 

Dyrckcja podaje do wiadomości, że ka- 
sa Teatru we wtorek dnia 21 bm. jest 
nieczynne, w pierwszy ł drugi dzień świąt — 
sa czynna normalnie tj. od 10—13 i od 

3.380 do rozpoczęcia przedstawienia, 


DOM ŻOŁNIERZA gra 25.12. i codzien 
nie o godz. 18,30 nową świąteczną rewię 
pt.: „Świętnie się składa”. 

„ NO APOLLO wyświetla od środy 24 

a. film humorystyczny pt. „Nowe po- 
<olenie*. Nadprogram: PKF Nr, 43/46. 

ocz. seansów: 14,45 — 17,00 — 19.15; w 

więta dod. seans godz. 12,30. 


KINO „BAŁTYK“ wyświetla fi 3 
„Zwariowane aT i a Sp Kupno i Sprzedaż i 


PKF nr 42/46. 


Początek seansów: 14.45, 17, 19.15, w MEBLI uz y WAN i CH 


uedziele i święta dodatkowy seans o go- 


Okręg lubelski reprezentowany  bęuzie 
przez Lubliniankę. Wprawdzie drużyno- 
we mistrzostwa okręgu nie zostały jess: 


Dyrekcja Pańs.wewej Fabryki Obuwia im. M. Buczka w Lubli- 
nie podaje do wiadomości, że z dniem 2 styczn'a 1947 r. rosnoczyna 
wyprzedaż odpadków skór twardych: kruponów, karków ł boków, 
oraz skór miękkich (bez prawa wysortowania), madających się do 
drobnych reperacyj. 

Sprzedaż odpadków odbywać się będzie w ilościach nie mniej- 
szych jak 100 kg, w cenie po 30 zł za 1 kg — tylko do dnia 14.1 1947. 

Odpadki nabywać można na terenie Fabryki przy ul. Kunic- 
„kiego 24 (d. Rychawskiej) codziennie, z wyjątkiem niedzie! i świąt, 


w godzinach od 8 do 12. DYREKCJA 


cze ukończone, należy jednak. przypusa* 
czać, że tytuł mistrzowski przypadnie Lu- 
bliniaace. 


POŁSKA PARAFIA PRAWOSŁAWNA 
LUBLINA 


niniejszym ogłasza, że od dnia dzi- 
siejszego wszystkie nabożeństwa daty 
stałej będą się odbywały w/g stylu 
Nowego normalnie w okresie z mowy m: 
wieczorem godzina 16 pp., Sw. Liturgia 
zaś godzina 10 rano w kościele Pra- 
wosławnym przy ul. Ruskiej 40. 


6435 Proboszcz 


L16404 


Kino „BAŁTYK“ w Lublinie 
wyświetla ed poniedziaku t. j. 23.Xil, 46 
wspaniały film produkcji ‘szwedzkiej 


"mie 12.50. : ; 

5 DYŻU odr: lieiki wybór- niskie ceny I.i. „Elwira Madigan'* 
„DYŻURY NOCNE APTEK $ Sei 

Wtorek, 24: Krak. aa 20. Zamoj- to tylko S-tó Duska 22. Telefon 25-05 6437 r Bi a A ie "ZA T 


ska 23, Nowa 23, N. w niedziele i święia godz. 12-ta 
arutowiczą 27. e 


Poszukujemy 


1) Rolnika Inżyniera na stanowisko-Kierownika Działu produkcji 
zwierzęcej i roślinnej na odcinku resztówek w skali 
Wojewódzkiej 

2) Handlowca z kwalifikacjami i praktyką na stanowisko 


Kierownika Działu Zbytu i Zaopatrzenia 


3) Hodowczyni lub Hodowcy drobiu na kierownictwo referatu 
ferm drobiarskich i hodowli drobiu 


Stanowisko do objęcia od dnia 1. I, 1947 r. Warunki płacy i pracy do 
omówienia z Dyrekcją na miejscu w godzinach urzędowych 


Okręgowy Oddział Przemysłowo Rolny „SPOŁEM“ 


Ai (dawniej Zrzeszenia Spółdzielni $amepomocy Chłopskiej 
6371 Lublin, Ewangelicka 6. Telefon: 15-33 i 25-28 


W związku z zakończeniem roku i sporządzaniem 
nia remanentów 


_ Państwowa . Centrala Handlowa 


Oddz. Woj. w Lublinie 
zawiadamia P.T. Odbiorców, że biura i sprzedaż będą zam- 
knięte dla interesantów od 2. I. do 6. I. 4723. 


Ogłoszeniem niniejszym unieważnia się ogłoszenie z dnia 
M 18. XII. 46 r. 6368 


©GŁO: NIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Teee pe e >> L-L-„LLLLJ 
O©GL i s4 ENEFA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA 
wm > à 


G r stycznia, 1946 r. Dz. U, P. nr 5, M à ! FOTO-aparat małoobrazkowy Re| WARSZAWIACY, Załatwiamy 
— poz. 49), ; POSZUKI W ANIA | -Laica Contax — Kino Exac- | każdą iramzakcję — przyjmuje 
mace kaka Je przy jmug 


spo Karty rejestracyjne wydawane | _. , 7 i ta itp, jak również materiał fo- giecenia sprzedaży domów, wil 
Be nie Państwowej Centrali | będą przez właściwe Urzędy Skar | KTO WIE « lesie zaginionego w| aN kupię. Dobrze zapła- Ee DRINGO — załatwiamy 
829 a 22.12. br. nr.| bawe i Urząd Rewizy,ny w Lub-| 1939 r. Tumiaka Mieczysława, pod | ca zakład Fotograficzny, Królew | szybko, solidnie, fachowo. Biuro 
et i E ósmej unieważnia | imie, na podsiawie prawidłowo | chorążego 37 p.p. w Kutnie, za- | ska 5, 6003 | Zdeceń Trych — Gregorowicz, War 
pea Lurie... | Wypenionych deklaracji (w 3 eg- | mieszikałego stale w Częstochowie |, ............. pen | 8ZAWA, JEMOZOJIMSKIE 45—60. 6367 

— OBWIESZCZENIE zempiarzach), które moża otnzy-| proszony jest. o udzielenie wiado=| KUPIĘ pianino w dobrym stante, | ur.z- WATA SHE 
Izr Skarbowa przypomina, iż | mać w tych Urzędach, mości o ojcu. Biuro Hielctrowni. | Wiądomość w Administracji Ga- | ĄŁUNY itp. chemikalie oraz Wy- 
w 1i-aącu styczniu 1947 r. win-| Ceny kant rejestracyjnych są o- Częstochowa. . 5899| zęty Lubelskiej. 6419; p cynitowęj,: Lublin, 


by być wykupione kanty rejestra- | kreślone w art. 10 cytowane, ię 0000000000 
| go wy m a "1 OOOO Probostwo 5, Tel. 42-13. 6433a 
cyjne dla przedsiębiorstw i zajęć | żej dekrew o podatku obrot wyni. FR] MANRIE _Mi MŁYŃSKIE kamienie, nalew, ma. Et „ck 


na rok 1047, Wysokość ich jest podasa do Wia- Kaja APINA szyn i ARNIA kom prasa 
f Kanty wejestracyjne są _dowo- | domości zainteresowanych w ogio- | aa zywe a AA z: WARAA grin 0 mA 9 OLEJA: K P SENS ae ay 
dem zgłoszenia „ | szeniach, b -i A i ę 3 p z 
obowiąziiu podat: wywueszonych w Urzę-| godziński, Lublin, Krakowskie 59, |klingerit i wszelkie artykuły poto Stolarska nr. 4. w` 


awego, Który winien być zgło-| dach Skarbowych i Urzędzie Re- młyńskie 4 techniczne poleca 

ony orioj ue 6 dekretu z | wizyjnym. GISLI emtrowitn? Lublin, 1-go Maja| Zakładzie Mechanicznym. 6345 

Ró grudnia Dz u yy Rt]  Niezastosowanie się do obowiąz. | "=" 5 53 m. 4, tel. 12-26. 4. 0028 | 0 mae 

rę got cej Rei U. R. P. nr| ku nabycia karty rejesiracyjnej| DOMY, place sprzedaje koncesjo ESI uoz M 

poz. z r, 1946). pociągnie za sobą wymierzenie, howane przedwojenne biuro „Wy- WYTWÓRNIA biel jamskiej |-- laannan mn 

SA adna Sanm S rany h a Po- | goda” Michalowskiego, Bema ajj | KIMONO", Łódź, Piotrkowska | CHCESZ wstąpić w związek mał- 

c= ez eni przed- | daśticowej 000 złotych, a po- Ska 28, telefon 34-87, 24 m. 7 połeća własne wyroby żeński -- nadeślij swoją fotogra- 

dlowy, usługowy. zo oz PW aae rsh eash oa A SEARS SS kotowe i jedwabne. E fię, podaj datę urodzenia, bliższe 
, |ne zamknięcie przedsiębionstwa. | PLACE, zabudowania, sprzedaż, | ||| | zane o sobie, oraz awoje życzenia. 


Nadeśtij 50 zł. Wysyłamy płatne 


skład, Biażkowski, Lublin, Sądo- | PARNIKI oszczędnościowe 80, Gwaranc dresować 

PA, | - MIKZEKYWUM wat 100, 120, 140-łitrowe poleca Pa-! oferty. ja A s 
na każde -przédsighionótwo PANE TA o Iia 5914L| ąszew'ski, Warszawa, Poznań- B. Vapuro, Katowice, Skrzynka 
odnośnego, — | ska 38. 5081a Pocztowa 376. 5996 


jarmarcznego, na każde przedsię. KI JRSY KROJU damski | 
de przedsiębiorstwo wykonywane i b sze! aszyny ńskie, gaza, | 
yw: Zapisy Lublin, Nowa 19. 6343 pasy, siatki, gurty, ualewy 


kamieni itp. oraz wszelkie arty- 


bez utrzymywania oddzielnych Za | zzz 
kładów, meza PRACA EG 
3) na każde zajęcie zawodowe t Gin 


Redakcja i Administracja Lublin, ui. 3 Maja 4, 


Redaguje Komitet. 
Bokretarz Redakcji — telefon 33-60. Sekrotar:at Redakcji 


wszelicie inne zatrudnienia o ce-| MISTRZA lub mistrzynię do wy! musz Pałaszewski, „Po.|”|' 21-08. Redakcja noona 13-44. Dyrekcja 36-40. Buchalteria 
lch zarobkowych robu toreb i kartonów. Stanówisko | mMańska 38. i dział ogłoszeń 25-83. Wydz. Kuliuraino-Oświatowy 36-38. 
Obowiązek re | kierownicze na pensję, przyjmę - Kolportaż 35-85, Dkspedycja 25-64. Drukarnia 25-65. Ksę. 
nie dotyczy: zaraz. Labim. Probostwo 7, tele-| MŁYŃSKIE maszyny, pasy, gur-| f= garnia „Czytelnika* 25-87. Rękopiuwów Redakcja nie. zwra- 

1) osób, wykonywujących wy- | fon: 42-18. 6433! ty, siatki, gaza, a azbe- | fo. Punkty przyjmowania ogłoszeń: 1) Administracja „Ga- 

| stowe, konopne, klingerit, wały Lubelskiej" 2) Księgarnia „Czytelnika" Krakowsiie 


Przedmieście 5 3) Drukarnia wl. Zamojska 24, 4) Kosa 
'Bychawska 67. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpow saa. 
Drukarnia mr. 1 Spółdz. Wyd. „Czytelnik“ w os 

A—1168 


łączaie śwńadozeni, zwo!nione od . w 

pocatku obrotowego na podstawie | DAB LEKARSKIE Ea pędne, koła pasowe, motory, na- 
| ne- | tykuły młytaleie poleca  TRCH-| 

2) podatmyjców, opłacających zry| DR. RAK LEON, choroby wene-| tykuły m poleca - 

` amałtow. podatek obrobowy  (roz- | ryczne i akóme Wyszyńskiego | NOMŁYN, Warszawa, Jerozolim- 

"" porządzenie Min. karbu z dnia 20 12/25. f bo62skie 24, ; i 


